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ok. 4- 3 stopni; widzialność u- 
miarkowana; umiarkowane wiatry 
z kier. zach.; stan morza i za- 
taki 2—4.

CENA 5 ZŁ

„Zbawcy Europy“ bez maski
Prawdziwe oblicze amerykańskich aferzystów
odsłania Zasławski, wybitny publicysta radziecki

MOSKWA (PAP). „Prawda" zamieściła artykuł Zashwskiego, za- \nie rcztvija się życie gospodarcze i
wisrający ocenę wydarzeń politycznych roku ubiegłego. 

Najważniejszym wydarzeniem Ett-

Robotnicy portowi, których pracą 
porty nasze osiągnęły tak piękne 
rezultaty, życzą sobie z okazji No­
wego Roku dalszych sukcesów.

ropy zachodniej w reku 1948 pisze 
'słrjwski — było oajśce Scąpitalis- 

Lów a.merykańAfułr, którzy przybyli 
zza oceanu, uzbrojeni w maszyny do 
uczenia i w księgi bankowe. Na cze­
le amerykańskich geszefciarzy stały 
gwiazdy Weił Street — Ma-rdisS, 
i łam .mazi, Hoffman. Akcja „ratowa­
nia Europa 'L,, została zorganizowana 
jajko handlowa przesłsięiąwsfcwo. Mi- 
wałówie fcrajów zachądrfo-earo.pej- 
sStich, królcwk giełd carowej ski dr, pa 
tfardiowie dynastii finansowych bil 
pokłony przed amerykańskimi busi­
nessmanami

jakie były tego skutki? — Dziś, 
po upływie jednego roku r.icżna 

. ] stwierdzić dezo>rganizaqę gospedar- 
‘I czą Anglii’, Frarcji, Włcćh i innych 

krajów zachodnio - europejskich. V>’ 
Anglii min. Cripps, kosztem ogrom­
nego wysiłku, jako tako starał się 
związać koniec z końcem w budżecie 
państwowym — ii to na papierze.

Włochy 
w kieracie USA

RZYM (PAP). Waszyngtoński ko­
respondent dziennika „Globe" — So- 
rezj donosi, że w czasie pertraktacji 
na temat „rozszerzenia Wolku zacho­
dniego", które odbywają się tnię:CT 
rządem USA a przedstawicielami kra 
i ów treze stni czą cy cli w pakcie bruk­
selskim, postanowiono, iż Włochy 
wejdą iw skład t. zw. śródz eninomor- 
skiego sojuszu obronnego. Sojusz ten 
ma stanowić uzupełnienie paktu at­
lantyckiego.

I<crespondent utrzymuje, że spra­
wa ta omawiana już byfo między a- 
rr.erykańskśmi władzami wojskowymi 
a szefem sztabu generalnego nrmi 
włoskiej Marrasem w czasie jego nie 
dawnej bytności w USA.

niemieckiego potencjału, o prze­
kształcenie Zagłębia Rubry w 
bazą agresji imperialistycznej 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji ludo­
wej.

Storpedowanie ' ‘' poczd? mskiegt
było zcdissijeai lomlyńskie] »Koafarensp sześtiu«

MOSKWA. (PAP). — W depeszy z Londynu agencja TASS 
ogłasza korne wiór» w sprawie znanego komunikatu konferencji 
sześciu państw o „porozumieniu" co do przyszłości Zagłębia Ru- 
hry.

— Już samo zwołanie podob 
nej konferencji — czyhamy w ko 
mentarzu — stanowi pogwałce­
nie układu poczdamskiego, w 
myśl którego kwestie dotyczące 
Niemiec podlegają decyzji czte­
rech mocarstw — ZSRR, USA,
Wielkiej Brytanii i Francji uraz 
winny być rozpatrywane przez 
Radą Ministrów Spraw Zagranicz­
nych tych mocarstw. O -pocjwał- 
ceniu układu świadczy również 
fakt,'że do udziału w londyńskiej 
separatystycznej konferencji
wciągnięto także kraje Beneluxu.

Komunikat zawiera obszerne 
wywody^na temat stworzenia ,,or 
ganu nr^rtzynarodowego” dla Za 
głębia Ruhry i o rzekomym za­
miarze zapewnienia rozbrojenia 

i demilitaryzacji Niemiec. Jest 
tam również i wzmianka o ,,u- 
wzgłędrjeniu interesów Niemiec 
demokratycznych’’. W rzeczywi­
stości jednak wywody te maja 
Jedynie osłaniać plany USA, Wtel 
kiej Brytanii t Francji, nie mają­
ce nic wspólnego z wspomniany­
mi zadaniami i służące wprowa­
dzeń.u w błąd światowej opinii 
publicznej.

Jak wynika z komunikatu i z 
Innych ogłoszonych dokumen­
tów, chodzi tu w istocie rzeczy o 
storpedowanie układu poczdam­
skiego, który przewidywał demi- 
litaryzację i demokratyzację Nie­
miec, o kontynuację angto-ame- 
ry kańskiej polityki odbudowy

udało się rzędowi u- 
regp’owac nawet w sposób formalny 
zagadnień budżetowych. We Wło­
szech sytuacja jest katastrofalna. We 
wszystkich krajach Europy zachód- 
Jej cbniiyh się stopi życiowa pra 
cujęcydi! a liczba bezrobotnych wzra 
sta. Akcja „ratowania Europy” pizy 
pomocy kap tatów amerykańskich — 
spaliła na panewce.

Jeszcze większe trudności zapo­
wiadają się na rok przyszły. Amerd- 
kaaie sztucznymi metodami starali 
się wytworzyć w Europie zachodniej 
j we wszystkich krajach kapitzłistycz 
nych atmosferę niepo&cju i stra<%». 
V7 ten sposób zamierzali przygoto­
wać zależne cd rich kraje do wojny. 
VXjcjna jest bawieon najważniejszym 
buss rtessem geszefiarzy artteryikań- 
skśch. Nic dziwnego, że rozdmuch - 
wali oni płomień wojny, gJz’e mo­
gli — w Grecji, Palestyn o, Indone­
zji. W Europie zachodu ej skupiły 
się dokoła nich najbardżej sprzedaj- 
ne elementy. Lecz narody zrywały 
maskę z oblicza aferzystów, którzy 
stroili się w piórka „zbawców Euro­
py”. Zbankrutowany kapitalizm n ko 
go nie uratuje. Nie uratuje natręt 
samegy siebie.

Zupełnie inaczej praoctetrwia się 
sytuacja w krasach, w których panu­
je czysta atmosfera budownictwa soc­
jalistycznego. Narody radź eckle z 
zadowoleni om spoglądają na rok mi 
n ony. Dokonały one bowiem csrom 
nego zadania. Posunęły się o powa 
żr.y krok naprzód na drodze, wiodą­
ce! do komunizmu.

Również cłla krajów demokracji lu­
dowej ubiegły rc-k był okresem w el- 
kich sukcesów. Y7 kratach tych tuj-

Znaczne rozbieżności
miedzy Wielka Brytami? i Francją

* . . Tl T _
BRUKSELA (PAPY Prawicowy 

dz ennlk belgijski „La Libre Belgi­
que“ w korespondencji z Londynu 
rżuraca uwagę na coraz bardziej po­
garszające się stosunki między Wiel­
ką Brytanią a Francją.

Stosunki brytyjsko - fraacuskle — 
pisze korespondent dziennika — u- 
legły ostatni o znacznemu pogorszę 
ntu. Różnice zdań w sprawie zagłę­
bia Ruhry, nieporozumienia na te­
mat kolonii włoskich, czteroletniego 
planu odbn di wy gospodarki Europy 
zachodni ej i wreszcie polityki, stoso 
wanej przez kraje europejskie w kolo 
niech azjatyckich — oto zagadnienia, 
wokół których ścierają się poglądy 2 
czołowych partnerów blatu zachod­
niego.

Opracowanie anglo amertkańsko- 
framcuskiego planu działania w N cm 
czech również papotylca na olbrzy­
mie przeszkody. Francuzi i Anglicy 
nie zdołali dotychczas uzgodnić 
wspćłncj polity ki w sprawie Berlina 
jfcaz statutu okupacyjnego Bizonia. 
Anglia, która początkowo popierała 
negatywne stanowisko Francji wobec 
decyzji amerykańskiej 'wstrzymania 
rozbiórki fabryk niemieckich ustąpi­
ła w końcu pod presją Stanów Zje­
dnoczonych, uzyskując w zamian ich 
zgodę na czterobtni -plan gospodar­
czy Cnl.ppsa,

Zdaniem koresopi-denia — w An­
glii coraz bardziej przeważa pogląd, 
że blokowi zachodniemu groź* kata­
strofalny rozłam, jeżeli w najbliższym 
czasie nie poprawią się stosunki z 
Francją. Dziennik bdgiihki wyraża 
przypuszczenie, że stosunki francu­
sko - angielskie będą przedmiotem 
zapowiadanej na pierwsza połowę sty 
czniia br. konferencji ministra Schu-

Kolejarze melduje?
przekroczeniu planu

WARSZAWA (PAP). Na ręce 
Prezydenta Bieruta nadszedł następu 
jący mełdundk od Związku Zawodo­
wego Pracowników Kolejowych R. P.. 
podpisany przez prezesa A Kuryło- 
Hfeza 1 sekretarza generalnego A. 
Cieślika:

„Pracowni icy 'kolejowi, zorganizo­
wani w Związku Zawodowym Praco­
wników Kolejowych R. P. (ZZK) 
meldują Obywatelowi Prezydentowi, 
Że przyrzeczenie swe, złożone wdhiu

okresie od 20 listopada do 31 grud­
nia 1948 r. 13 milionów ton towaru 
1 63 milionów pasażerów, wykonali 
już do 28 grtidńia, a obecnie jeszcze 
ponadto dokonano 9/6 tą-sięcy ton 
załadunku towaru i pszew.iezionio 
709 tysięcy pasażerów'.

Ogółem w roku 1948 przewieziona 
113.976 tysięcy ton towarów/ i 
'33.709 tysięcy pasażerów zamiar, 
przewidzianego w planie na' rek 1943 
przewieź cn-ia 100 milionów tan to-

m&fia z 
dynie.

ministrem Bev nem w Lcn-

kukuralne. Korzystając z doświad­
czeń Zw.ązłhu Radzieckiego w dzie- 
dz lnie współzawodnictwa praev, kra­
je demokracji ludowej zamknęły rok 
1948 cgr-ospnymi osiiągnięciatui.

Dzięki radzieckiej polityce pokoju
przyjaznej współpracy narodów, kra 

;e demakmcj;i Lądowej -kroczą od jed 
nego sukcesu do drugiego.

W zakończeniu swego artykułu Za 
iławski pisze:

„Aferzyści kapitalistyczni pozba­
wili pee polityczno - go-spod-rcze 
teorie 1 swą ekonomiczną politykę — 
wszelkich zasad moralności, sumie­
nia i hossou. Ich polityka wewnątrz 
ha i zagraniczna jest przesiąknięta 
fcnwłą j brudem. Wojna jest im po­
trzebna dla zysków, a zyski — dla 
wojny. Polityka zagraniczna Związ­
ku Radzieckiego i krajów demokra­
cji indowej jest oparta ra pokoju, 
broni pokoju i sltiży pokojowi. U- 
świ adamiaią to sobie wszystkie naro­
dy, cała ludzkość".

Krótko przed świętami przybył do Gdyni jachł Państwowego Cen 
trum Wychowania Morskiego „ZEW MORZA”. Jacht ten został 
przejęty przez P. C. W. M. w Dziwnowie w stanie niewykończo­
nym. Posiadał on t’.lko kadłub i pokład.

Stocznia Północna w Gdańsku wykonała część wnętrz 1 wyposa­
żenia, wmontowała motor, urządzenie sterowe, postawiła 2 stalowe 
maszty (pierwsza tego rodzaju robota w Polsce) oraz zbudowała 
nadbudówkę nawigacyjną.

Obecnie „Zew Morza” stoi przy nabrzeżu Wilsonowskim w 
porcie gdyńskim. Posiada on 114 t wyporności, jego długość cał­
kowita wynosi 31 m, szer. największa 6,5 m, zanurzenie 3 m. Po­
wierzchnia żagli liczy 350 m kw. Zdjęcie nasze przedstawia Jacht 
na Stoczni Północnej.

Rozszerzana* współpracą mią^zyroLZOitoM
Noworoczne przyjęcie u Prezydenta R. P.

w Salt 
państw 

ambasadorem Zw.
złożenia noworucz-

WARSZAWA. (PAP). — Dnia 1 stycznia 1940 r., 
Pompejańskiej w Belwederze zebrali się przedstawiciele 
obcych z dziekanem korpusu dyplomatycznego 
Radzieckiego, Lebiediewem na czele, celem 
nych życzeń Prezydentowi Rzeczypospolitej.

dam Panu, Panie Prezydenci® a 
w Jego osobie i całemu Narodo­
wi Polskiemu życzenia noworocz-

Przemówienle 
ambasadora Liebiediewa

W imieniu knreusu dyplomaty­
cznego zlożvł ivezenia Prezyden­
towi RP dziekan kornusu «i'mbaia 
dor Wiktor Lebledtew. wyg a za­
jąc następujące przemówienie:-

PANIE PREZYDENCIE!
W imieniu korpusu dyplomaty­

cznego akredytowanego w War­
szawie oraz moim własnym ekia-

Jest dobrą tradycją w dzień No­
wego Roku spojrzeć wstecz na 
rok ubiegły i dać mu ogólną oce­
nę-

Z radością stwierdzam, te w ro 
ku ubiegłym Narća Polski z wlel 
kirh - entuzjazmem prowadził da­
lej prace nad odbudową i rozwo­
jem życiu gospodarczego 1 kultu-

Rltlir©is^ imMms poił opieką If SI,
Generał Guderian ujafioia tajejiims litvieliry
PRAGA. (TELEPItrSS). — Były szef hitlerowskiego Sztabu 

Głównego, generał Heinz Guder 1 aa, stojący obecnie na czele na­
zistowsko - amerykańskiego tajnego wywiadu, „Die Abwehr udzie 
ltł wywiadu przedstawicielowi Agence France Press, oficjalnej 
francuskiej agencji prasowej.

96. te$.Cfi|da .1948 r, Kżśweę^nia ynnm i I2Q rfionóty pasażeróWj

Guderian, figurujący na między­
narodowej liście zbrodniarzy wo­
jennych, za swe bestialskie czyny, 
popełnione w Polsce, oświadczył 
francuskiemu dziennikarzowi. Frań 
cis Brague, co następuje: „Zapora 
nijmy o przeszłości 1 pracujmy 
nad zapewnieniem bezpieczeństwa 
Europie. Wzajemne polltyrzne 
zrozumienie, pomiędzy narodami 
zachodnie] Europy jest konieczno­
ścią dla naszego kontynentu. Je­
żeli zaistnlaje wspd'praca pomię­
dzy Niemcami 1 Francuzami, Ile 
mole być mowy o Jakimkolwiek 
niebezpeczeóstwie, zagrażająrym 
Europie".

Miesiąc temu, ta »ama oficjal­
na francuska agencja prasowa, 
opublikowała wywiad z innym 
nazistowskim przestępcą Wojen­
nym i byłym członkiem sztabu ce 
neralnego generałem Haiderem, 
który obecnie pod przybranym 
nazwiskiem Schmidt’a, organizuje 
zachodnio - niemiecką armię.

Na usługach 
amerykańskiego 

wywiadu

Te polityczne wypowiedz; 
dwóch wybitnych hitlerowców i 
podżegaczy wojennych, opubliko­
wane przez Agence France Presse, 
mają z pewnością, pewne znacze­
nie polityczne. Szczególnie zna­
mienne są słowa Guderiana o 
„współpracy”, pomiędzy Francją 
i zachodnimi Niemcami w „obro­
nie” zachodniej Europy. „Obronę’ 
tę stanowić będzie „Abwehra", za 
którą Guderian jest osobiście od­
powiedzialny wobec swych ame­
rykańskich mocodawców.

W styczniu tego roku, Telepress 
podał do wiadomości, że generał 
Guderian został mianowany przez 
władze amerykańskie szefem daw 
nej niemieckiej organizacji szpie­
gowskiej „Die Abwehr”, któ/ej 
główka siedziba znajduje się w 
Ałlendorf, okupowanej przez Arna 
rykanów Bawarii,

W ęiągu następnych miesięcy

Telepress podawał niejednokrot­
nie wiadomości o szybkiej rozbu­
dowie sieci szpiegowskiej Abwch 
ry- Znaczne ilości agentów hUle 
rowskich postały rozesłana z 
Bawarii do innych krajów euro­
pejskich jak np. do Czechosłowa­
cji, gdzie prowadzili akcję sabota 
żową, oraz działalność szpiegow­
ską-

Abwehra, podlegająca bezpo­
średnio amerykańskiemu wojsko­
wemu wywiadowi (CIC), zdobyła 
wkrótce poważne wpływy. Dowo­
dem tego jest fakt, że w marcu 
ub. roku, jedna z jej agemek, 
hr. von Einem., została uniewinnio­
na przez sąd wojskowy w Pary­
żu, mimo, że była sądzona pod 
tymi samymi zarzutami, co w 
roku 1940, kiedy to również fran­
cuski sąd wojskowy skazał ją na 
śmierć. Nie zdążono jednak wów­
czas wykonać wyroku, ponieważ 
wkraczające do Francji oddziały 
hitlerowskie, uratowały agentkę 
swego -wywiadu od szubienicy.

Po wyroku uniewinniającym, 
wydanym ’V marcu ub. roku- pa­
ni von Einem udała się do głów­
nej siedziby Guderiana — do Al- 
lendorfu.

„Moralne” znaczenie 
współpracy 

z hitlerowcami
Oto kilka osiągnięć, jakim! mo­

że się poszczycić hitlerowski ge­
nerał Guderian, będący na służ­
bie amerykańskiej. Dlatego o nich 
v/spomina-my, by móc ocenić wy­
powiedzi generała w taki sposób, 
na Jaki one zasługują.

JeśM Gudertón, podlegający dy­
scyplinie armtl amerykańskiej, 
oświadcza za pośrednictwem AFP, 
że „francusko - niemieckie poro­
zumienie Jest nie tyle kwestią po­
nownego uzbrojenia Niemiec,' tie 
kwestią obrony, posiadającą prze­
de wszystkim zaerzenle moralna 
1 polityczne” — wówczas staje się 
rzeczą jasna, że Amerykanie wraz 
z potężnymi reakcyjnymi kolami

francuskimi, daleko posunęli na­
przód swe przygotowania wojen­
ne- Tak daleko, że dziś w sprawie 
„obrony" Francji i całego świa­
ta, zabierają głos ci, którzy byłi 
inicjatorami i przywódcami ostat­
niej agresji hitlerowskiej, win­
nymi cierpień i śmierci milionów 
Europejczyków.

Guderian powtarza następnie pe 
symistyczne opinie generała Hai­
dera na temat obecnego poten­
cjału wojennego Europy zachod­
nie], wskazując r.a „kontynent, 
rozciągający się od Elby do Wła 
dywostoku”. Podobnie ja'* Hai­
der, stwierdza on, że nie uda się 
utrzymać linii obronnej pomię­
dzy Łabą a Renem, szczególnie, 
kiedy „rozbrojony naród niemiec­
ki zostanie skazany na łaskę i 
niełaskę, walczących zo sobą mo­
carstw". Temu stanowi rzeczy bę­
dzie można zapobiec przez poro­
zumienie między „Niemcami i 
Francuzami”, które wyeliminuje 
„wszelkie niebezpieczeństwo”, za­
grażające zachodniej Europia

Wysiłki
wojennych podżegaczy

Poglądy Guderiana i Haidera 
szerzone są plzez amerykańskich 
1 francuskich podżegaczy wojen­
nych, za pośrednictwem oficjalnej 
francuskiej agencji prasowej AFP 
Chodzi bowiem o przezwyciężenie 
tej, jak to określił współpracow­
nik Telepressu Andre Simone, w 
swym komentarzu — „francuskiej 
zapory’’. W tym też celu zwięk­
szane są obecnie wysiłki, zmierza­
jące do przekonania społeczeńst­
wa francuskiego o konieczności 
współpracy z nazizmem, dla „ob­
rony” Europy.

Amerykańskie metody propa­
gandowe, zaszczepiona oficjalnej 
francuskiej agencji prasowej, są 
zadziwiająco prymitywne, i brutal 
na.

Wywiad Guderiana wskazuje 
na to, że podżegacze wojenni 
bardzo śpieszą 6ię z utworzeniem 
zachodnio - niemieckiej armii, któj' 
ra byłaby sprężyną zachodniego ! 
bloku wojennego. Zadaniem po­
zostałych satelitów zachodu io- 
europejsKich ma być dostarczanie 
mięsa armatniego.

ralnego swojej ojczyzny, zapo­
czątkowaną z takim powodzeniem 
po zakończeniu wojny.

7, radością stwierdzam, żc Na­
ród Polski z głęboką y/iarą W 
swoją przyszłość pracował w 
roku ubiegłym i osiągnął wyjąt 
kowe rezultaty: Polska znajduje 
się w liczbie tych krajów, kttre 
zajęły pierwsze miejsce dzięki 
swoim osiągnięciom w dziele po­
wojennej odbudowy.

Z radością stwierdzam, że Na­
ród Polski w warunkach demo­
kratycznego ustroju rozporządza 
niewyczerpalnymi możliwościami 
w swym rozwoju kulturalnym i 
gospodarczym.

Jako ambasador Zwiąłzku Ra­
dzieckiego proszę z okazji’ Nowe 
go Roku o przyjęcie najgoręt­
szych pozdrowień dla Narodu Pol 
skiego od narodów mojej ojczy* 
ny. i

Życzę Panu, Panie Prezydencie, 
wszelkich pomyślności zarówno 
w Jego działalności państwowe], 
jak t w Jego życiu prywatnym.

Życzę wspaniałemu Narodowi 
Polskiemu dalszych sukcesów w 
Jego gospodarczym 1 kulturalnym 
rozwołu oraz dalszego limocme» 
nia Jego demokratycznego pań­
stwa.

Przemówienie 
Prezydenta R. P.

Dziękując za życzenia, Prezy­
dent RP odpowiedział:

PANIE DZIEKANIE! 
Dziękuję Panu, Panie Dzieka­

nie, oraz wszystk'm Panom Człon 
kom korpusu dyplomatycznego 
za tyczenia noworoczne dla Na­
rodu Polskiego i dla mnie oso­
biście.

Żegnamy w Polsce miniony rok, 
Jako rok ze wszech miar pomysł 
nej pracy i wspaniałych osiąg­
nięć- Naród Polsui z najwyższą 
ofiarnością 1 zapałem pracuje nad 
odbudową swego kraju t nad za­
bezpieczeniem coraz lepszych wa 
runków rozwoju gospodarczego t 
kulturalnego swojej ojczyzny. 
Ze szczególną radością przekażę 
Narodowi Polskiemu słowa go­
rącego uznania i wysokiej oceny, 
jakie wypowiada Pan, Panie Dzro 
kanie, o wysiłkach i osiągnię­
ciach Polski w roku ubiegłym.

Pragną podkreślić przy tej o- 
knzjl, że szczególnie wydatne wy 
nikł osiągnęła Polska w roku 
1948 w dziedzinie wymiany dóbr 
z zagranicą. Świadczy to o na­
szych wielkich wysiłkach w kie­
runku rozszerzenia międzynaro­
dowej współpracy gospodarcze], 
mimo wielkich przeszkód 1 trudno 
ścl.

Za pośrednictwem Panów pra­
gnąłbym wyrazić podziękowania 
tym wszystkim narodom, z klćiy 
mi kroczymy wspólną drogą, wio 
dącą do zapewnienia trwałego po 
koju i rzetelnej demokracji.

Dziękując Panom za złożone 
życzenia, proszę o przekazanie w 
Imtcniu wiesr.ym i Narodu Pol­
skiego Jak najlepszych życzeń cłla 
wszystkich narodów w reprezen­
towanych przez Panów krajach.

Życzę również wszystkim Ti­
nom pomyślności osobistej, zarów­
no w pełnieniu Ich wyfsokiej mi* 
eji, Jak i w żtkpu prywatnym.
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2 DZIENNIK BAŁTYCKI (8)

WYMOWA CYFR
r ' Kiedy 2 stycmia 1948 r. podpisywano amerykańsko-francuską 
umowę o marshallowskie] pomocy, rządowi francuskiemu narzucono 
dodatkową klauzulą — przymus stałego reklamowania drogą radia 
i prasy amerykańskiej polityki — pardon — ameryKańskiej dobro­
czynności. Na czymże więc ona m. in. we Francji polega? '

Otó kilka informacji.
W Alzacji wielka amerykańska firma „Joy Manufacturing Co. 

of Pittsburg" (Pensylwania Ü5A) i Alzackie Tow. Konstrukcji Me­
chanicznych podpisały kontrakt na produkcję... amerykańskich ma­
szyn.

Ame.ykańskic towarzystwo Eimco (kopaczki mechaniczne) i fran­
cuskie towarzystwo „Forges et Acierles" zawarły umowę na pro­
dukcję... Kopaczek amerykańskich.

W Tunisie zmieniony został statut górniczy, aby ułatwić bada­
nia 1 eksploatację nafty przedsiębiorstwu, którego 65 proc. kapitału 
pozostanie w rękach „Guli Oil Co." (USA), oraz anglo-bolender 
sklej „Shell Co.".

We francuskiej Gwinei rozpoczyna pracę amerykański trust alu­
miniowy (należący do grupy Mellona) za pośrednictwem towarzystwa 
„Bauxites du Mili'.

Amerykańskie biuro turystyki „European Travel Commission" 
etc. założyło w Paryżu swą generalną kwaterę na Europę. Odtąd 
turyści amerykańscy nie będą już obsługiwani przez francuskie 
biur* podróży.

W departamencie Alliór unieruchomiono w tym miesiącu kopal­
nię łupków bitumicznych i rafinerię nafty w St. Hilaire, bowiem 
administracja planu Marshalla uznała te placówki za zbędne. Import 
benzyny z USA — opłacany w dolarach — zwiększy się za to.

Pod pretekstem wymiany radiofonicznej, radio New York cc 
dzień nadaje półgodzinna transmisję propagandową w języku fran­
cuskim. Paryż także rozpoczyna podobne audycje dla Ameryki, ale 
również w języku francuskim, którego większość mieszkańców Sta­
nów Zjednoczonych nie rozumie -— i na falach krótkich, których 
w Ameryce nikt nie słucha.

Z danych oficjalnego biuletynu urzędu statystyki (lipiec, sierpień 
1948) wynika, że 10 miesięcy temu robotnik francuski’mógł pozwo­
lić sobie na kupno ubrania raz na 3 lata, płaszcza raz na 10 lat, 
koszuli raz na 6 miesięcy, spodni,raz na dwa i pól roku... Obecnie, 
wskutek wzrostu cen, poziom życia spadł jeszcze bardziej.

W 154/ r. około 42.500 zgłoszeń o pracę odrzucano miesięcznie 
z powodu braku odpowiednich warsztatów. W r. 1948 cyfra ta prze­
kracza 80.000 — wielka ilość wykwalifikowanych robotników pozo­
staje bez zajęcia, a tylko 17.000 z nich otrzymuj? zasiłki. W samym 
departamencie Sekwany 16. 10. było 13.067 zarejestrowanych bez­
robotnych. W tym samym zaś czasie techniczny doradca prawny 
Marshalla, Johnston, asygnuje 50 milionów dolarów na „walkę 
z komunizmem" w zachodniej Europie i miliard dolarów na walkę 
z nacjonalizacją produkcji w państwach marsnallowsklch.

Za to od kwietnia do listopada Francuzi otrzymali wielkie 
transporty papierosów „Cassel", „Chesterfield” itp., za które zapłacą 
1.60D.0G0 dolarów... pomimo, że francuska produkcja w zupełności 
zaspakaja potrzeby rynku wewnętrznego.

Suche cyfry posiadają nieraz głębszą wymowę od najbardziej 
wyszukanych siów. I jakże są pouczające. Mimo well nasuwa się 
refren ballady Berangera z czasów, gdy zwycięska koalicja narzu­
cali okupowanej Erancji rządy znienawidzonych Eourbonów:

„Niech żyją nasi przyjaciele, 
nasi przyjaciele — wrogowie". (Ryg.)

99 Makaroniarze“ importują
(Od własnego korespondenta API)Rzym, w grudniu 1948-

2.700.000 bezrobotnych, 2.500 
tys. robotników wynagradzanych 
według »śmiesznie niskich stawek, 
obniżenie ogólnego poziomu pro­
dukcji do 6Ö — 70 proc. w stosun­
ku do produkcji z roku 1938, co­
dzienne „seraty’', czyli zamykanie 
fabryk przez przedsiębiorców pod 
naciskiem karteli i koncernów — 
oto cytry i fakty, dosadnie ilu 
strujące wyniki rocznej działalno­
ści Planu Marshalla we Włosiach.

Jest rzeczą zrozumiałą, że ta 
tragiczna sytuacja ekonomiczna 
Wioch, której nie można porów­
nać z sytuacją żadnego innego 
kraju europejskiego — wywołuje 
wzmaganie się nasilenia walki, ja­
ką toczy zagrożony w swych pra­
wach życiowych proletariat wło­
ski. Tradycyjną i najostrzejszą 
bronią, używaną w tej walce, są 
strajki, które ■— poczynając od 
wielkiego strajku powszechnego 
w czerwcu ubiegłego roku — 
trwają właściwie nieprzerwanie 
w różnych częściach kraju i w po 
szczególnych gałęziach przemysłu- 
Do najpoważniejszych strajków 
ostatnich dni należy strajk pra­
cowników przedsiębiorstw żywno 
ściowych — wywołany m. in. 
groźbą zamknięcia kilku wielkich 
rabryk makaronu w Kalabrii. War 
to zaznaczyć, że przyczyną likwi­
dacji tych fabryk jest fakt, iż przy 
slowiowy „kraj makaroniarzy" 
importuje obecnie gotowy maka­
ron z... Ameryki.

NON — COILAEORAZIONE
Jednakże w obecnych warun­

kach vre Włoszech strajki nie mo­
gą być jedyną i stałą metodą wał 
lei z wyzyskiem kapitalistycznym 
— a to z dwóch przyczyn: po pier 
wsze, nie pozwala na to niezwy­
kle ciężka sytuacja włoskiego 
świata pracy i stale wzmagający 
się terror policji włoskiej; po dru­
gie, przy obecnej tendencji zamy­
kania przedsiębiorstw i ogranicza­
nia poszczególnych gałęzi produk­
cji — strajk może się okazać w 
pewnych wypadkach niezwykle 
cennym „prezentem" dla labrykan 
ta, ułatwiającym mu planowaną 
likwidację przedsiębiorstwa.

Dlatego też włoski świat pracy

— zachowując strajk jako broń 
używaną w ściśle tylko określo­
nych wypadkach — wytworzył so 
bie ponadto nową metodę stałej i 
skutecznej walki o swe prawa
— określoną terminem „non — 
collaborazione’’ — co na polski 
tłumaczy się jako „brak współ­
pracy".

Dla zrozumienia co kryje się pod 
tą nazwą, którą spotyka się dziś 
wypisaną nie tylko na trar.sparen 
tach wszystkich manifestacji ro­
botniczych, ale i na szpaltach 
wszystkich dzienników włoskich
— konieczne jest krótkie wprowa­
dzenie historyczne.

V/ 1945 r. Niemcy, wycofując 
się z Wioch, zamierzali wyw'eźć 
lub zniszczyć cały wspaniały prze 
mysł północnowłoski. Przeszkodzi 
U im w tym robotnicy włoscy, bro 
niąc swych fabryk z bronią w 
ręku. Po uratowaniu majątku na­
rodowego robotnicy z entuzjaz­
mem stanęli do pracy, aby jak naj 
szybciej odbudować ekonomiczne 
podstawy swego kraju. Postano­
wiono wobec tego na okres przej­
ściowy zawiesić walkę z kapitali­
stycznym przedsiębiorcą t rzuco­
no hasło do wyścigu pracy, do pra 
cy ponad normę — na rzecz odbu­
dowy.

Wkrótce jednak, gdy nadpły­
nęła fala drożyzny, która pod­
wyższyła jednocześnie cenę sprze

dażną produkcji przemysłowej, a 
przedsiębiorcy nie pomyśleli na­
wet o podwyższeniu płac robotni­
czych — włoski świat pracy zo­
rientował się, że jego zwiększony 
wysiłek produkcyjny powiększa 
jedynie nadwartość inkasowaną 
przez przedsiębiorcę.

Wtedy to kierownictwo włoJ 
skiego ruchu robotniczego posta­
nowiło zmienić metodę postęoowa 
nia — i zamiast zasady „coilabo- 
razione", czyli całkowitej współ­
pracy z przedsiębiorcą — ogłoszo 
no zasadę „!s.n — collaborazione'' 
— czyli ścisłego trzymania się 
norm pracy, przewidzianych w 
kontrakcie, bez ich przekraczania.

SKUTECZNA BROŃ
Odtąd zasada „non — collabo­

razione" jest przestrzegana przez 
wszystkich robotników włoskich. 
Zasada ta ma na celu zmuszenie 
kapitalistycznego przedsiębiorcv 
do wyrzeczenia się części swych 
nadmiernych zysków na rzecz pod 
wyższenia plac robotników już za­
trudnionych, lub na intensyfikację 
produkcji w przedsiębiorstwie — 
przez sprowadzenie nowych ma­
szyn i zatrudnienie nowych spe­
cjalistów.

Zdobycze osiągnięte dzięki me­
todzie „r.on — collaborazione" są 
bardzo poważne. Bronią tą wywal 
czono intensyfikację produkcja w

Nowy numer czasopisma 
„0 trwały pokój, o demokrację ludowi“

BUKARESZT (PAP) Ukazał się 
w druku noworoczny numer orga­
nu Biura Informacyjnego Partii 
Komunistycznych i Robotniczych 
„O trwały pokój, o demokrację 
ludową".

Na bogatą treść numeru składa 
ją się: artykuł wstępny pt. „Wzra 
stają i krzepną siły demokr. i so­
cjalizmu”, sprawozdanie z Kongre­
su Zjednoczeniowi polskich partii 
robotniczych, referat Bolesława 
Bieruta o podstawach ideologicz­
nych Polskiej Zjednoczonej Partii

fmtmm .nagrotiy artystyczne na rok it548
WARSZAWA (PAP) Komitet ministrów do spraw kultury, na 

posiedzeniu w dniu 29 ub. m. przyznał na wniosek jury państwowe 
nagrody artystyczne:

Doroczna państwową nagrodę literacką LUCJANOWI RUDNIC­
KIEMU, państwową nagrodę muzyczną — BOLESŁAWOWI WOY- 
TOWICZOWI, państwową nagrodą plastyczną — XAWEREMU DU­
NIKOWSKIEMU, państwową nagrodę teatralną — LEONOWI SCHIL­
LEROWI.

Wysokość każdej z nagród wyuosl pól miliona złotych.
która zdaniemJury państwowych nagród ar­

tystycznych obradowały w dniu 
28 ubm. pod przewodnictwem wice 
ministra kultury i sztuki, Włodzi­
mierza Sokorskiego.

Jury nagrody literackiej two­
rzyli ob. ob.: J, Iwaszkiewicz, W. 
Kubacki, K. Kuryluk, H, E. Mi­
chalski i S. Żółkiewski.

Jury nagrody plastycznej two­
rzyli ob. ob. M. Boruciński, B. Lö­
chert, J. Starzyński, F. Strynkie- 
wicz.

Jury nagrody muzycznej stano­
wili ob. ob.: P. Górecki, R. Jasiń­
ski, Z. Lissa i Z. Mycielski. W 
skład jury nagrody teatralnej 
wchodzili ob. ob.: P. Borowy, J.
Kreczmar, H. Starzewski i J. Szcze 
pański.

żkę, która zdaniem opinii i zna 
wców, godna jest konkurować z 
nagrodzoną powieścią Jerzego An 
drzejewskiegol

...„Czytałem wszystko, powieś­
ci, pisma literackie" — opowiada 
Rudnicki w rozmowie — „ciągle 
czekałem, że ktoś napisze tę po­
wieść, jaką sobie wyimaginowa­
łem, muszę to i tamto przeczytać, 
może- to bratnia dusza. Nie, to 
nie to. Więc w końcu sam napisa 
łem. Pierwszą stronicę „Starego 
i nowego" napisałem już w 1928 
r., resztę po 19 latach”.

Dzieje myśli rewolucyjnego ro­
botnika Lucjana Rudnickiego są 
też dziejami jego życia, a opo­
wieść o jego życiu jest powieścią
0 polskim ruchu robotniczym. Tru 
dno w niej nia dostrzec i kultury 
dobrych tradycji powieściowych i 
sumy dojrzałości życiowej 1 owo­
cu pięknego talentu.

Ltcn Schiller — Laureat Pań­
stwowej Nagrody Teatralnej. Reży­
ser i pedagog teatralny, urodził się
1 wychował w Krakowie, wówczas, 
przed pierwszą iwc»;r.ią światową, nie­
zmiernie żywym m.eście sztuki.

Po ukończeniu gininaajt®i wyje­
chał na stada za granicę Przeby­
wał w Paryżu i we Flormoji, gdzie 
zbliżył się z głeśnym reformatorem 
teatru Edwardem Gordonem 
Craig'e-m

Po odzyskaniu niepodległości Le­
on Schiller rozpoczyna pracę w Te­
atrze Polskim w Warszawie, spełnia 
iąc w nim różnorodne funkcje: kie­
rownika literackiego, reżysera, kom­
pozytora i czasem nawet akompania 
lora. W teatrze tym podejmował pra

Lucjan Rudnicki otrzymał naj­
wyższą nagrodę państwową za 
twórczość literacką.

Powieść Rudnickiego „Stare 1 
nowe", wydana ostatnio, wywoła 
ła żywy oddźwięk w masach czy 
telniczych i od razu wysunęła tego 
pisarza na pierwszy plan prozy 
polskiej. „Stare 1 nowa" — to 
dzieje robotnika - rewolucjonisty.

W jednym z ostatnich (50) nu­
merów „Odrodzenia’’ Aleksander 
Wat zamieścił artykuł „O Lucja­
nie Rudnickim", z którego kilka 
fragmentów poniżej przedrukowa 
Jemy.

.„Przyznać trzeba, że dla kryty j 
kl literackiej wypadek Lucjana Ru j 
dniefego nie jest łatwy. Autor! 
dwóch utworów, które dwadzieś­
cia kiljpa lat temu przebrzmiały 
i »z ep&ą, negle w sześćdziesiątym 
JzfSfy* lOTrił a H'deja Muf­

ce Inscenizacyjne wspólnie z przyby­
łym z Rosji uczniem Konstantego 
StanisłifwsEi.ego, Ryszardem Boies- 
ławskm, zbj zając się w ten sposób 
do stylów, uprawianych przez czo­
łowy teatr rosyjski. Do realizmu see 
n-cznego zbhżył się jeszcze bardziej 
wkrótce potem, gdy wszedł do zes­
połu teatralnego, który odegrał w 
Pokce rolę niezmiernie doniosłą. Te­
atr eksperymentalny „Reduta , pro­
wadzony przez wyb tnego aktora i 
reżysera kolegę Leona Schillera z 
ławy szketej, Juliusza Osterwę, zre 
formował w dużej mierze teatry poi 
skie, wprowadzając do nich wysokie 
ambicje artystyczne i moralne.

Głośne imię artystyczne Leon 
Schiller zdobył sobie, tworząc. wes­
pół z dwoma wybitnymi malarzami 
Andrzejem i Zbśgn ewem Pronaszka­
mi, z literatem Wilemem Horzycą 
l znakomitym aktorem Aleksandrem 
Zelwerowiczem w r. 1924 w V7arsza 
wie Teatr im. Bogusławskiego. Te­
atr ten, istni ejący tviko przez dwa 
sezony, edegrał w Polsce rolę nie 
mniejszą niż „Reduta".

V czasie okupacji nienrleckej 
przebywał w Warszawie, biorąc u- 
dział w polskim Ruchu Oporu. Był 
m. in. członkiem R.ady Teatralnej. U- 
wlęziony jako zakład» k po zamachu 
na agenta niemieckiego dyrektora 
teatru Igo Syma dostał się do obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu.

Wrócił do Polski w roku 1946 1 od 
razu rozw nął bardzo żywą działal- 
n'iść. Wystawił w Teatrze Wojska 
Polskiego w Łcdzl „Krakowiaków i 
Górali" — Bogusławskiego, operę 
polską z 18 w., związaną z Rewolu­
cją Kościuszkowską „Celestynę" Ro- 
jas'a oraz „Burzę” Shakespsare'a. 
Obecnie ject dyrektorem zespołu te­
atrów łódzkich, rektorem Państw. 
Wyższej Szkoły Teatralnej, redakto­
rem miics.ęcznika „Teatr", wiceprze­
wodniczącym Państwowej Rady Te­
atralnej, wiceprzewodniczącym Kom’ 
sji Teatralnej LINESCO. Równie wy 
dajnie pracuje w dziedzinie polity­
cznej jako poseł na Sejm z rani enia 
PPR, członek Miejskiej Rady Naro­
dowej w Lodzi, oraz członek wielu 
instytucji politycznych i społecz­
ny di.

Xawery Dunikowski — Laure­
at Państwowej Nagrody Plastycznej. 
Xawf-ry Dunikowski, artysta zeź- 
biarz (rur. 1875 r. w Krakowie),- — 
uKończyl Szkołę Sztuk Pięknych w 
Warszawie,- dalsze studia odbył w 
Paryżu, Londynie i Włoszech. W 
■1903 r. został mianowany profeso­
rem Szkoły Sztuk Pięknych w War­
szawie. W okresie p’arwszej wojny

%
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skiej.
O’ 

bozu 
nilu.

Prof. Xawery Dunikowski od 19® 
wystawiał swoje prace stale w Pol­
ice i wielokrotnie za granicą, m. in.: 
w Berlinie (1913), w Paryżu, Łonu, 
.-*»* Rnd-scfl,' MphjdWf* RzyrrdbP Wtjj

światowej walczył m frondę _w fran 
cusicich szeregach Legli Cudzoziem-

r. 194G—45 był więźniem o- 
korjcenfracyjr.ego w Oświęc­

imiu 1 New Yorku. Odznaczony zo­
stał „Grand Prix “ w Paryżu i Zło
Medalem na jWęgrzech.

Jotyni

Najważniejsze jego prace to: Cykl 
pięciu figur przedstawiających „Ko- 
oiety brzemienne" (drzewo, gips), 
grupa „Macierzyństwo" i „Tchnie­
nie" (K-.rte w blasze), „Fatum". Rze 
źby w kościele Jezuitów w Krako­
wie; cykl czterech Ewangelistów w 
Seminarium . Śląskim (dolomit), pro­
jekt do Katedry Śląskiej, kompozyc­
ie „Bolesław Śmiały”; t. zw. „Gło­
wy wawelskie".

W rclku 1948 Xawery Dunikow­
ski ofiarował Muzeum Narodowe­
mu w Warszawie wszystkie posiada­
ne przez siebie rzeźby, to jest nie­
spełna cały swój życiowy dorobek. 
Muzeum urządziłc przed kilku tygo 
dniami wystawę tydi dzieł.

BOLESŁAW WOYTGWTCZ laure­
at państwowej nagrody inuryCZ- 

1 nej :z!t 1940

Robotniczej i koreferat Józefa Cy­
rankiewicza, sprawozdanie z V 
Kongresu Bułgarskiej Partii Probot 
niczej (komunistów) i przemówie­
nie Georgi Dymitrowa, wygłoszo­
ne na tym Kongresie oraz artyku- 
y: Wilhelma Piecka: „Sytuacja

klasy robotniczej w Niemczech”, 
prof. Parchona — „Przyjaźń z ZS 
RR — rękojmią rozkwitu krajów 
demokracji ludowej", Jeanette 
Vermeersch — „Kobiety francuskie 
w walce o chleb, pokój i demo 
krację”, liii Erenburga — „Czas 
pracuje dla nas", Jana Drdy — 
„Przyszłość kultury należy do so 
cjalizmu”, Zasławskiego „Nadzieje 
socjalistyczne i iluzje kapitalis­
tyczne",

Bilans walk 
w Gracji

RZYM (PAP). Rozgłośnia wolnej 
Grecji donosi, że w ciągu 11 mie­
sięcy 1948 r. grecka armia faszy­
stowska straciła 92.489 żołnierzy i 
oficerów. Cyfra ta obejmuje zabi­
tych, ciężko rannych, jeńców i ucie­
kinierów.

W ciągu 11 miesięcy oddziały ar­
mii demokratycznej stoczyły 1.419 
zwycięskich bitew, dokonały 3.145 
napadów craz zniszczyły 80 pocią­
gów, 1.594 samochodów pancernych, 
162 czołgi, 389 mostów, 27 dworców 
kolejowych i 8 tuneli. Artyleria prze­
ciwlotnicza armii demokratycznej ze­
strzeliła 102 samoloty przeciwnika 
oraz uszkodziła 12.

»Prosimy co laska«
PARYŻ (PAP). Obradujące tu kra­

je marshall o wskie postanowiły zwró­
cić się do Stanów Zjednoczonych z 
prośbą o przyznanie sumy 4.600 mi­
lionów dolarów ra rzecz „pomocy 
amerykańskiej" dla zachodu ej Euro­
py iw roku 1949.

Należy nadmienić, że kreśe mar- 
shaflowskie zamierzały początkowo u- 
oiegać się o znacznie wyższe kredy­
ty amerykański?. Jednakże pod wra­
żeniem coraz bardziej krytycznych 
głosów w USA wokół „planu Mar­
shalla" postanowiły znacznie annici- 
szyć żądaną sumę, ażeby skłonić w 
ter. sposób nowy kongres USA do 
przyjęcia prośby krajów zachodnio - 
europejskich.

Katastrofa 
samolotu włoskiego

RZYM (PAP). W drodze do To- 
rento zleciał z wysokiego nasypu sa­
mochód włosk . 9 osób zginęło, a 30 
odrjiosło cęikie rany.

makaron
przedsiębiorstwach „Fiata" oraz 
nową, korzystniejszą umowę dla 
wszystkich pracowników meta­
lurgicznych.

Skuteczność metody „non — col 
laborazione" wywołuje niepoham® 
waną wściekłość całego włoskie­
go świata kapitalistycznego. Bo 
„non — collaboracjonizmu” me 
można zdusić policją, nie można 
tu zastosować recepty, jaką za­
lecił przeciwko włoskiemu św a- 
tu pracy pełnomocnik planu Mar­
shalla na Włochy — Zellerbach. 
Powiedział on wprost: „Żeby plan 
Marshalla się udał, nie trzeba za­
kładać wielu biur, ale wystarczy 
lepiej zorganizować policję, aby
— gdy zajdzie potrzeba, usunęła 
robotników, będących balastem 
korkującym organizację prodak-
cj

Po długim okresie histerycz­
nych napaści prasowych na 
„non — collaborazione" jego ka­
pitalistyczni przeciwnicy przeszli 
ostatnio do posunięć bardziej sta 
nowczych- Jak zwyle w takich wy 
padkach, posłużono się tu z jed­
nej strony naciskiem na rząd, z 
drugiej zaś — rozbijaczami ruchu 
robotniczego. Przedstawiciele par­
tii Saragata oraz Partii Republikań 
skiej, zasiadający w CGIL (Gene­
ralna Konferencja Pracy) zażądali 
zwołania specjalnego konwentu w 
sprawie „non — collaborazione"
— przy czym oświadczyli z góry, 
że bez względu na postanowienia 
tego konwentu stronnictwa ich 
w „non — collaborazione" dłużej 
uczestniczyć nie będą. W tym 
samym czasie podano do publicz­
nej wiadomości, że „non —• colla­
borazione" będzie przedmiotem 
najbliższego posiedzenia Rady Mi­
nistrów, które zamierza tę meto­
dę walki zrównać prawnie z sa­
botażem.

Czy włoski świat pracy pozwoli 
się pozbawić prawa do słusznej 
samoobrony przed wyzyskiem — 
o tym zadecyduje najbliższa przy­
szłość.

MARIAN BRANDYS.

INDIE DZISIEJSZE 
Gazeta „TRUD” zamieszcza re­

cenzję pióra I. Sergiejenko, oma­
wiającą książkę p;sarza angielskie 
g< Palma Datta p. t. „Indie dzi­
siejsze". W książce tej, której 
przekład ukazał się niedawno w 
Moskwie, autor stwierdza, że bez 
litosna eksploatacja indyjskich bo 
gactw naturalnych i ludu indyj­
skiego była na przestrzeni dwóch 
stuleci g.ównym źródłem zysków 
kapitalistów angielskich. Według 
obliczeń ekonomistów indyjskich, 
Shaha i Hambaty, Anglią wypom 
powywała corocznie z Indifł od 135 
do 150 milionów funtów szterlin 
gów.

Książka demaskuje system pa­
nowania brytyjskiego w Indiach 
i piawdziwie opisuje sytuację 
gospodarczą * polityczną kraju 
oraz pełną poświęcenia walkę iu 
du indyjskiego przeciwko wyzy­
skiwaczom. Opierając się na nie 
zwykle przekonywującym materia 
le faktycznym, Palm Datt dowo­
dzi, że w wyniku gospodarowa­
nia kapitalistów angielskich, obfi­
tujące w ogromne bogactwo natu­
ralne Indie przekształciły s^ę w 
kraj nędzy I ruiny.

„Dla przykładu wystarczy 
nadmienić, że przeciętny do­
chód większości ludności mdy] 
skiej wynosi w czasach obec­
nych w najlepszym wypadku 
I 1 1 ćwierć pensa dziennie 
na głowę ludności. Przeciętny 
okres ży la mieszkańca Indii 
wynosi 23 — 24 lata. Śmieriel 
noćć wśrćd dzieci w dzielni­
cach ri bo niezveh Bombayu 
wynosi 500 wypadków śmierci 
na 1000 noworodków. Jak zmu 
szony by} przyznać dyrektor 
wydziału bengalskiego miuister 
stwa ochrony zdrowia, poży­
wienie .większości chłopów w 
Bengalil jest tego rodzaj*, że 
nawet szczury nie mogły­
by się z niego utrzymać w 
ciągu pięciu godzin".

Książka opisuje historię uo- 
wstapia i rozwoju ruchu roootni- 
czego, poczynając od żywioło­
wych strajków okresu początko­
wego, a kończąc na zorganizowa­
nych wystąpieniach proletariatu 
indyjskiego.

WWWÜ'JIMWt i

Dnia 2, 1. 1949 r. zasnął w Bogu po długich 1 clęiżkich cier­
pieniach opatrzony Sakramentami św. nasz drogi ojciec, 
dziadek i teść

mima gruiba
przeżywszy lat 87,

o czym donosi wszystkim krewnym 1 znajomym w głębokim 
smutku pogrążona
14 RODZINA.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby, Gdynia, ul. Staro- 
wiejska 58, do kościoła Nąjśw. M. P. nastąpi w środę 5 stycz­
nia o godz. 9.30.
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Bsport wewnętrzny godzi interesy Jednostek i społeczeństwoZEGLUGA ■P0RTY'RYBCŁ01 r “f0
Towary wykupywane zć jranicą pozostają w kraju
T. 7TW- eksport wewnętrzny jest nową, oryginalną form sprzeda­

ży towarów polskiego wyrobu za granicę, który łączy w sobie ce­
chy wywodu z akcją pomocy, udzielanej przez zamożnych krew­
nych za granicą zubożałym wojną rodzinom w kraju. Należy zain­
teresować nią wszystkich tych, którzy otrzymują paczki z zagranicy.

Eksport wewnętrzy znany jest 
popularnie pod nazwą przesyłania
paczek Pekao. Akcja ta polega na 
tym, że krewni i znajomi w Ame­
ryce, zamiast wysyłania do Polski 
towarów zagranicznych, zakupują 
na podstawie conników katalo­
gów i próbek odpowiednie artyku 
ty w kraju i zlecają ich doręcze­
nie odpowiednim adresatom.

Tak więc niektóre, towary wy­
produkowane w Polsce, o najlep­
szej jakości eksportowej, z któ­
rych wiele w sprzedaży w kraju 
nie ma, zostają zakupione za gra 
nicą, ale pozostają w kraju. Do 
prowadzenia i rozpowszechnienia 
tej akcji został upoważniony Bank 
PKO w Warszawie, ' który działa 
w Ameryce za pośrednictwem 
swej placówki w Nowym Jorku i 
licznych agentów.

Paczki Pekao zawierają rzeczy 
codziennego użytku, najczęściej le 
piej dostosowane do potrzeb i sma 
ku Polaków, niż artykuły, produ­
kowane za granicą a szczególnie w 
nieco ekscentrycznej, jak na nasze 
upodobania, Ameryce. Przy po­
mocy tych paczek można więc o- 
trzymać materiały ubraniowe, suk 
niowe, płaszcze z wełny stuprocen 
towej, płótna, żywność, meble, ro 
wery, węgiel, narzędzia 1 maszy­
ny rolnicze itp.

Dla przykładu podać można za­
wartość paczki żywnościowej nr. 
2, która waży 7,25 kg. netto, a ko 
sztuje 8,16 dolara: 0,95 kg. szynki 
w puszce, 1 kg. schabu wędzone­
go, 0,5 kg. skumbrii, 1 kg. maime 
lady luksusowej. 0,1 kg. czekola­
dy, 1 pieczeni wieprzowej, 0,2 kg. 
węgorza luksusowego, 0,5 kg- dże 
mu malinowego, 2 kg. cukru. Pa­
czka ubraniowa typu B kosztuje 
16,20 doi., a zawiera 3 metry ma­
teriału wełnianego, bardzo dobrej 
go gatunku i szczególnie mocne­
go, jasnego, lub ciemnego, nada­

jącego się na ubranie męskie, lub 
damskie. Rower turystyczny, mę 
ski lub damski kosztuje 40,25 doi. 
Bliższych informacji, odnośnie pa­
czek i technicznej strony ich za­
kupywania oraz dostarczania u- 
dzielają oddziały PKO i Państwo 
wei Centrali Handlowej.

Towar, kupowany w kraju, jest 
często lepszy od zagranicznego, a 
w każdym razie tańszy, gdyż sprze 
dawany jest po cenach wywozo­
wych i nie ponosi na sobie dężó 
ru pakowania do transportu mor­
skiego oraz kosztów dalekodyctan 
sowej przesyłki. Koszt c,pakowa 
nia i wysyłki ze Stanów Zjedno

czonycli do Polski pochłania do 
50 proc. wartości całej paczki, pod 
czas kiedy w paczce kraiowej wy 
nosi on zaledwie około 20 proc.

Ofiarodawca zagraniczny oszczę 
dza sobie wiele pracy i czasu, wy 
kupując po prostu zlecenie na pa 
czkę w kraju i przyspiesza jedno­
cześnie jego doręczenie,, które jest 
wykonywane już w 3 do 7 dni od 
momentu nadejścia zlecenia (to­
wary ciężkie dostarczane są naj­
wyżej w ciągu 2 tygodni).

Ofiarcbiorca posiada wpływ na 
zawartość paczki, gdyż znając do 
kradnie prospekty, może zapropo­
nować rodzinie swej, czy znajo­
mym konkretne towary. Jedno­
cześnie przy odbiorze nie płaci 
żadnego cła, ani kosztów manipu­
lacyjnych.

Eksport wewnętrzny posiada za

sobą zaledwie kilka miesięcy prak 
łyki, a już wykazać się może po­
ważnymi osiągnięciami, szczegól­
nie w okresie świąt. W ostatnim 
czasie (jeszcze przedświątecznym) 
wykonano ponad 1.000 zleceń.

W ostatnich czasach Instytucja 
paczek Pekao została udostępnio­
na także marynarzom polskiej flo­
ty handlowej.

Akcja, podjęta na zarządzenie 
Ministrów Skarbu oraz Przemys­
łu i Handlu, stanowi poważny krok 
naprzód na drodze uporządkowa­
nia sprawy udzielania pomocy, 
przez zamożne rodziny za granicą 
krewnym, w kraju. Mieści się ona 
całkowicie w ramach interesów 
gospodarczych jednostek obdaio- 
wywanych, jak i całego społe­
czeństwa. (L.)

Sf? lI8 staticm w zespole Gdańsk—Gtfvnia
pod 23 banderami

W r. 1948 ruch statków w na­
szych portach uległ znacznemu 
zwiększeniu. Zestawiając ilość 
statków na wejściu w zespole por 
towym Gdańsk-Gdynia od nomen 
tu jega uruchomienia, tj. od lipca 
1945 roku, widzimy, że w pierw­
szym roku powojennym weszło 
(od lipca do grudnia) 1.740 stat­
ków pod 9 banderami.

W 1946 r. zwiększyła się znacz 
nie ilość statków (4.481) oraz ban­
der (17).

Rok 1947 przyniósł nieznaczne 
zmniejszenie ilości statków (skoń­
czyły się dostawy UNRRA) do 
4.3C9 jednostek. Zwiększyła się 
satomiast ilość krajów, których 
statki zawijały do naszych portów. 
W zesDole .Gdańsk-Gdynia w 1947 
reku było reprezentowanych 21 
bander, m. In. egzotyczne bande­
ry: Libanu, Wysp Owczych, Poru.

Rok 1948 przynosi znaczny 
wzrost ruchu statków w naszych

Zespól portowy GDO
dozbra a sie technicznie■s

Rek 1948 był dli zespołu porto­
wego Gdańsk — Gdynia dafazvm, 
ważnym etapem w cxlbirdcwie i uzbra 
Lprtu technicznym. Postępy zazna­
czyły się tak na odcinku dźwigów, 
jak nabrzeży ć, magazynów.

Z końcem grudnia ub. r. pracowa­
ło w zespole 114 dźwigów, wśród 
nich 1 dźwig pływający, służący do 
dokonywania przeładunków ciężkich 
sztuk oraz pływająca stada bunkro­
wa. W ciągu 1948 r. przybyło zespo 
Łowi 17 nowych dźwigów, z których 
15 zostało zainstalowanych w porcie 
pdyńsk m, 2 zaś w porcie gdańskim. 
Z tych 17 dźwigów 15 jest zupelt-ie 
nowych — polskie) konstrukqi, zbu­
dowanych przez Zjednoczenie Prze­
mysłu Maszynowego w Gliwicach; z

Ł

RUCH STATKÓW
Nazwa

GDYNIA:
Henryk nor. 
Friedeborg szw. 
Sverker szw, 
Hanne Skou 

duń.
Helene Russ al, 
Ivan szw. 
Ausland duń. 
Fanoe duń.

Makler Ładun. Bkfjd - 
Dokąd

i. 1. 1. 49 r. do 
3, 1. 1949 r.

*
— na wejściu:

godz.

Baltica pusty Dania
R. i B. pusty Szwecja

SzwecjaSzym, pusty

°olba! pirsty Dania
Pc’bal pusty D<mia
Paltica — —
R i B. — —
Navig. — —

0 — na wyjściu:
Erdstaal hol. R. i B. dr m 'Holandia
Fiallfoss isl. R i B. dr.*3St8 Islandia
Baltraffic bryt. K. Bałt. dr.906,2 Londyn
Scandia duń. Navig. w. 23p4 Dania
Lisaker V nor. Agmor w. 2033 Francja
Narwik poi. GAL w. 8250 Włochy
Bux nor. Agmor w. 2270 Norwegia
Avance duń, Navig. _ —

En. St. Germain
fr. Hichel __

GDAŃSK; — na wejściu:
Jann sz. B?dtłca pusty Malmoe
B!rtc duń. Polbal pusty Kindsby
Blekingo duń, Navig. pusty VeLken
Zwijndrecht

hol. Baltica pusty Emden
Concordia duń. Navig. pusty Aalborg
Waimea pan. Navig. pusty Gandawa
Galeon szw. Polsh. pusty Szwecja

Lyras grec.
— na w
Baltica

yjściu;
w.7642,8 Włochy

Karen Toft d. Baltica ż. 3195 Goeteborg
Jean Jaurts 

radź. Navig. w,9276.7 
w.3374,2

Murmańsk
PaiseOnega radź. Navig.

Mars radź. Navig. pusty iPaisu
Silva szw. Ba1 tic a W 261 Szwecja
Ariel szw. Szyrn. k. 320 Visby
Gunilla szw. Szym. k. 342 Goeteb.
Westfart szw. Polbal k. 292,5 Szwecja
Bore V fiń. Navig. cuk.

Saga szw. Navig.
427,9 Ab©

Ink Nurmlnen 
fiń. Navig. _

Olsztyn poi. GAL dr.2255,1 Aleksand
Scand’navic

fiń. Navig. .
Ledsund fiń. Navig. — —

LEGENDA: dr. — drobnica, w. — wę-
i, >rn tyit, k. « koks, ai]t — cu

tej serii porty nasze otrzymają jesz­
cze cztery dźwigi o tej' samej cha­
rakterystyce. Dwa spośród nowych 
-.’■ńyigów pochodzą z demeb lu armii 
alianckich.

Eksploatowanych nabrzeży porto­
wych posiadał zespół w ubiegłym ro­
ku ok. 11.500 metrów bieżących, z 
:zego na Gdynię przvoada 6.500 m., 
na Gdańsk ok. 5.000 m. Cyfry te 
obejmują nabrzeża odbudowane łub 
będące w ostatecznym stadium od­
budowy; w Gdyni odbudowano po­
nad 1.400 m. nabrzeży, w Gdańsku 
również ponad 1.400 m.

Nieźle przedstawia s ę powierzch­
nia magazynowa, stanowiąca włas­
ność Gdańskiego Urzędu Mcpsikiego 
(admirJistrcwam przez „Portoi ob“): 
w poi*oie gdańskim wymusiła ona 56 
fes. m. kw:, a w porcie gdyńskim 
126.000 m. kw. Cyfry te nie obey
m.u'ją magazynów, stanowiących wła­
sność poszczególnych przedsiębiorstw 
(np. „Społem“), (am)

portach. W samym zespole Gdańsk' siadów z północy, których statki 
—Gdynia zanotowano na wejściu najczęściej zawijały do naszych 
5.618 statków, nie licząc urucho-! portów, Gdańsk—Gdynia gościły 
mionych małych portów i zwięk-! następujące bandery: angielską,
szaiącego swe obroty portowe belgijską, bułgarską, francuską, 
Szczecina. W zespole Gdańsk—jgiecką. holenderską, jugosłowiań- 
Gdynia były w 1948 r. reprezen-. s!;ą, islandską, szwa'carską, wlo- 
towane 23 bandery. Z tego 6 Dyło ską oraz bandera , <(aliancką), 
pozaeuropejskich, a mianowicie: Z ogólnej ilości 5.618 statków,
Argentyny, Hondnreoii, Kanady, które weszły w ub. r. do portów 
Panamy, Stanów Zjednoczonych li delty Wisły, do Gdyni weszły 
Turcü. Spośród europejskich: po- 2634 statki, do Gdańska — 1S90. 
za polską, radziecką i czterech są-l (m)

W OSTATNIEJ DEKADZIE 1
GRUDNIA

W ostatniej dekadzie grudnia 
do portu gdyńskiego wesz/o oko 
!o 80 statków. Prawie 40 proc. 
wchodzących jednostek miało ła­
dunki, przy czym ładunki drobni­
cowe (około 15 000 ton) stanowi­
ły po'owę przywiezionych towa­
rów Następne miejsce zajmowa­
ła w omawianym okresie pszeni­
ca, następnie piryty, fi^faty, ry­
by z importu. Nie było natomiast 
wcale ładunków rudy. Wśród 
drobnicy poważną pozycję stano­
wiły: kopra, cyna, wełna, baweł­
na, maszyny, sprzęt techniczny 
itd.

W eksporcie poza węglem naj­
większą pozycję (kilkanaście tys. 
ton) stanowiło żyto i owies, na­
stępną — cukier i drobnica (wy­
roby żelazne, soda kaustyczna; 
wyroby emaliowane, szkło, żyw­
ność itd.) oraz tarcica.

NA BUSKI WSCHÓD
W porcie gdańskim ładuje ofcec 

nie 1.500 ton cukru oraz rury ka­
nalizacyjne do Istambułu m-s 
„Morska Wola”. Statek ten, który 
odejdzie via Genua, Neapol na 
Bliski Wschód, zabiera ponadto 
350 ton cukru do Eeirutu oraz 
żelazo (blachę) do Aleksandrii.

W porcie pdyńskim ładuje s-s 
„Opole'' blachę i żelazo. Statek 
odejd.zie do portów Izraela.

ODRA POKRYWA SIĘ LODEM
W czasie ostatnich mrozów w 

końcu grudnia ubiegłego roku Od­
ra poczęła się pokrywać c enką 
warstwą lodu na p'yciznach i w 
rozlewiskach. W dolnym biegu 
rzeki pokazała się już kra. W oba 
wie, by nagie nadejście mrozu 
nie unieruchomi’o w drodze ba­
rek, które z ładunkami węgla od

Turystyka na Zalewie Wiślanym
przyniosła żegludze rzecznej dochód 3.700.000 zł

portu Koźle na Śląsku do Szcze­
cina, żeglugę na Odrze częściowo 
wstrzymano, t zn. w górnym bie 
gu rzeki. Natomiast na odcinku 
Gryfin — Szczecin żegluga od­
bywa się nadal.

Zarząd Dróg Wodnych poczynił 
odpowiednie przygotowania, mobi 
iizując rzeczne Icdcłamacze ,Chro 
bry’’ i „Lis"- Ponadto w razie po­
trzeby dopomogą holowniki 
SUM-u.

W 61 REJS CO NOWEGO JORKU
W dniu dzisiejsz'-'m wed ug prza 

widzianego rozk’adu żeglugowego 
odchodzi z Gdyni do Nowego Jor­
ku m-s „Batory", rozpoczynając 
61 rejs. Do Nowego Jorku statek 
zawinie 15 stycznia.-

M-s „Batory" zabiera około 509 
ton drobnicy, w tym 150 ton tra m 
żytu czechosłowackiego. Wśród 
pasażerów, którzy udają się na 
pokładzie naszego transatlantyku 
do Nowego Jorku, znajdują się 
m. in. ob: Sindor, konsul gene­
ralny RP w Meksyku, wicekonsul 
amerykański z Warszawy Backin- 
gham Everest, dyr. Sergent z Re­
lief for Poland w Warszawie.

CHWILOWE ZMNIEJSZENIE 
RUCHU STATKÓW

Ostatni dzień starego roku za­
znaczył się dużym ożywieniem w 
porcie gdyńskim. Weszło w tym 
dniu 10 statków, w tym 3 z ła­
dunkami, a wyszło 13. Tylko 5 jed 
nostek spośród wychodzących za 
brało ładunki węgła, 8 zaś drób 
nicę. W pierwszych dniach stycz­
nia ruch był bardzo mały, po 2 —■ 
3 statki na wejściu i wyjściu. 
Opóźnił swe przyjście do Gdyn* 
m. in. „Tessy", który po wyjściu 
ze Sztokholmu o 50 md od - or­
tu zatrzymał się z powodu silne 
go sztormu na Bałtyku. W dniu 
dzisiejszym spodziewany jest w 
Gdyni s-s „Lublin” z Londynu z 
ładunkiem około 700 ton drob­
nicy.

W roku ub. żegluga rzeczna winie przyniosły 
rejonie gdańskim rozpoczęła swą j 2.0000C0 zł. 
działalność już w marcu b. r. Ja­
ko pierwsze otworzono dwie limę:
Gdańsk - Elbląg i Gdańsk - Nowy 
Dwór. Największe natężenie ru­
chu pasażerskiego na tych dwóch 
liniach było w lipcu. Pierwsza li­
nia przyniosła roczny wpływ 
3-112.830 zł, a druga 2.679.030 zł.

W kwietniu ub. r. .rozpoczęły 
kursować statki na liniach Zalewu 
Wiślanego, a więc między Elblą­
giem Krynicą Morską 1 Tolkrnlc 
kiem i mimo że linie te otworzo­
ne zostały stosunkowo późno, przy 
niostv jednak największy dochód 
— 3.799.365 zł. Ceny biletów na 
tych liniach były w stosunku do 
cen biletów na innych Uniach nis­
kie, jednak frekwencja przez ca­
ły czas trwania sezonu żeglugo­
wego (do gruttnta ub. r.) była tak 
duża, że dochód przewyższył o<~ze 
kiwane rezultaty. Najruchliwszy­
mi miesiącami na liniach Zalewu 
były: lipiec i sierpień, które łącz-

Pod koniec czerwca otwarte zo 
stały linie Warszawa - Gdańsk i 
Elbląg - Ostróda. Obydwie linie 
czynne były jedynie dwa i pół mie 
siąca. Pierwsza z nich przynios­
ła wpływ 434.250 zł., a druga 
2-925.638 zł. Oprócz tego z wycie 
czek uzyskano ponad 680.000 zł. 
Razem przewozy pasażerskie dały 
wpływ całoroczny wysokości 
13.031.853 zł-

Jak wynika z powyższych ze­
stawień cyfrowych turystyka rze­
czna na liniach Zalewu Wiślanego 
rozwinęła się w ub’. r. w dużym 
stopniu. Często zdarzały się wy­
padki, że statki przepełnione pa­
sażerami pozostawia'v w Elblągu 
na przystani wielu turystów, któ: 
rzy czekać musieli do następnego 
dnia. Krynica Morska i Tolkmic­
ko spodziewają się w bież. roku 
jeszcze większej ilości wczasowi­
czów. Z tego względu należałoby 
Unie te wzmocnić w taborze.

wpływ ponad! Linia Elbląg - Ostróda w tym ro 
ku, mimo duś ej poprawy w stosun 
ku do lat ubiegłych nie znaiaz a 
sobie jeszcze silnej pozycji w tu

Miejski Kommst Opieki Spc?ec7nsi w Sssosie
------------ (Gmach Zarządu Miejskiego — lei. 519-95) ------------

zawiadamia, że dn. 1. I. 1949 r. otwiera

INTROLIGATORNiĘ 2k
W SOPOCIE przy u!. Stalina 82.7

Przyjmuje wszelkie prace wchodzące w zakres introligatorstwa. 
Wykonuje powierzone prace terminowo, solidnie i tanio.

rystyce, na (aką ze względu na 
swą atrakcyjność zasługuje. Stat 
ki na lej linii kursowały jedynie 
dwa razy w tygodniu i to prawie 
puste. Ponieważ jednak turysty­
ka na Mazurach coraz bardziej 
się rozwija spodziewać się należy, 
że na tej linii w najbliższych la­
tach będą musiały w sezonie let­
nim kursować statki codziennie, 
a może nawet dwa razy dziennie.

Komunikacja rzeczna na odcin 
ku Warszawa - Gdańsk trwa:a w 
tym roku bardzo krótko, tak że 
trudno wyciągnąć wnioski na przy 
szłość. Linia ta jest atrakcyjna 
jedynie dla turystów i nie przed­
stawia zalet komunikacji pasażer­
skiej, gdyż przejazd trwa dużo 
dłużej od przejazdu kolejowego

Zakładając, że linia Warszawa ■ 
Gdańsk jest linią turystyczną nale 
żałoby ją przedłużyć z Gdańska 
do Sopot i Gdyni. Atrakcyjność 
tej linii zwiększyłaby się wówczas 
przez zwiedzenie statkiem portu 
gdańskiego, przejazd morzem i 
zwiedzenie portu w Gdyni. Oprócz 
tego większość turystów przyby­
wających na Wybrzeże zatrzymu­
je się w Sopocie, Gdyni lub w 
miejscowościach półwyspu hels­
kiego, z ktśrym mają połączenie 
statkami „Gryfu”. (h)

Nasz »ambasador« — »Batory «
Ambasador „Batory" jest najbar 

dziej niezwykłym wśród ambasadorów 
naszej Rzeczypospolitej. Oczywiśc e, 
mowa tu. o naszym transatlantyku 
pasażerskim.

Podróż z Gdyri przez Atlantyk 
trwa 12 dni w czasie któiych — po­
dobnie jak w czasie postojów w por 
lach zagranicznych — „Batory" pełni 
swą szczytną i trudną służbę przed 
stawie ela naszego narodu: mając na 
rufie flagę P< !sk.i, jest jej pływają 
cym ambasadorem, placówką dyplo­
matyczną.

\Viezie on pasażerów -ozmaifydi: 
ambasadorów, posłów i radców przed 
stawie eilstw państw eirrowcj-skich w 
Ameryce, przedstawicieli LtSA w F.u- 
repie, działaczy partii palitycznyeh i 
zw. zawodowych, sławnych literatów, 
znanych śpiewaków, aktorów i tan­
cerzy, dzieiut ikarży, sportowców, e- 
gzotycznydi władców, perskie księż­
niczki, hinduśkie piękności o błysz­
czących, ołkwfloowydi oczach, egipskie 
m fionedki o śniadej cerze, Anglików, 
Amerykanów, Francuzów, Szwedów, 
Rosjan, Włochów, Egipcjan — przed­
stawicieli całego świata.

PERSONEL AMBASADY I JEGO 
PRACA

150 marynarzy dlba o oezpieczeń- 
stwo statku, Jego sprawne' funkcjono­
wanie i piiriktuafeiość podróży — te 
naijwiiętksze cnoiy wielkiego statku pa­
sażerskiego. „Batory“ posada je 
wszystkie.

schowa załoga hotelowa — 
kucharze, kelnerzy i pokojowe — dba 
ją o wygodę codziennego, monoton­
nego żyda pasażera w czasie jego 
podróży przez ocean. Kuchnia „Ba- 
foręga" Jęst pobbe fcT+jri}; ~ to

mówi wszystko, bo polska kuchnia 
jest wspaniała. Soczvrte pieczeń e, 
cukiernicze cacka-, doskonałe zesta­
wienie i rozmaitość potraw1— -niema 
ią sobie równych na żadnym statku pa 
sażerskńm świata. Angł cy, przyzwy­
czajeni do jedirrostaynei i dziwacznei 
kuchni, Amerykan,ie — lubiący jeść 
wystawnie, acz nie zawsze z gustem 
godnym Luku kwa, podziwiają kueh- 
u e „Batorego",

Te udogodnię. ia — to obsługa. 
Pokojowa, ten wysokiej rangi urzęd­
nik pływającej ambasady, ma ogrom-1 
ny wpływ na samopoczucie pasażera. 
Pomijając manotonne życie w czasie 
podróży na spokojnym morzu bywa­
ją okresy, kiedy pasażer staje się bez 
radnym, chorym dzieck om, a wszyst­
kie kajuty są pokcami szpitalnymi. 
Sztorm ra oceanie, kołyszący naszym 
dbrzymem jak łupinką, zamienia ko­
rytarze w pochyłe powierzchnie, po 
których trudniej stąpać, n ż po lo 
dzie. Gdy w takiej chwili nawet naj­
starszy wilk morski czuje mdłości — 
832 pasażerów bladych i wymęczo­
nych leży w łóżkach, szukając pomo­
cy i ratunku, naciskając co chwila 
dzwonk1. Na k:go? Na pokojową, 
która wniechając się i ukrywając swo 
je własne niedomogi „burzowe", po­
cieszy chorego, przyniesie mu lekar­
stwo, służy pomocą.

ŻEBY NIE BYŁO NUDY
Życie podróżnego na statku s/kła da 

się arie tylko z przyjemnych poby­
tów w jadalni lub męczącego trwan a 
w łóżku. Przeważają dni o morzu 
spokojnym, zdarzają sie nawet dni 
cieple i słoneczne, w czasie których 
można przechadzać się po pokładzie, 
ótśm\Jcw?ć martwy horyzonlt zagu­

biony w falach oceanu, można wresz­
cie... Co jeszcze można robić na stat­
ku ?

O rozrywSc', pasażerów- dba special 
ny oficer, zwany rozrywkowym. On 
organizuje zabawy, układa program 
rezrywek. Oprócz gier w karty znane 
są na statku wyścigi konne z tota­
lizatorem „shuffle-board“ (rodzaj bi­
lardu granego na pokładzie), rzucanie 
sznura na kijek, ten,:? pokładowy i 
\r 'eke innych. Codziennie rano mega­
fon zbiera pasażerów na oryginalną 
loteryjkę polegającą na zgadnięciu 
liczby mil, jakie statek przebył w cią­
gu ostatniej doby. W czasie tej ce­
remonii przygrywa pasażerom orkę- 
stra,- odpowiedzi najbardziej zbliżone 
do prawdy są nagradzane. Między 
gixlz. 16-tą, a 17-tą organizowane 
iest „b ygo“ (r:,dzaj loteryjki), potem 
pasażerowie słuchają koncertów or­
kiestry okrętowej łtfk muzyk', z płyt 
(Statek posiada najlepsze nagrania 
światowych orkiestr symfonicznych 
lub mafsłynniejiszych śpiewaków). Wie 
czór ma także swoje przyjemności: 
jednego elrv'a jest dancing, -drug ego 
wyświetlanie filmów.

Statek p siada 2 projektory 16 
mm, któn co drugi dzień w klasie 
pierwszej albo turystycznej dają par 
sażerom przedstawienia k nowe. I tu 
— myślicie — „Batory“ spełnia swo­
je ambasad orskie funlkoje, przedsta­
wiając pasażerom polskie filmy, któ­
rych świat nie zna. Istotnie, tak być 
Dowimmo, bo właśni e przez ekran w 
najbardziej sugestywny sposób może­
my zapoznać obcych z pracą i pięk­
nem Polski. Niestety, na „Batorym" 
wyświetlamy filmy amerykańskie i an 
giefekie! Polskę przedsiębiorstwo fll- 
mere ni’mo łimych wrzw»ń trię dę

starczyło dotąd na statek filmów wą- 
skotaśiru iwych.

KSIĄŻKA, OBRAZ, MUZYKA
Do największych atrakcji „Batore­

go“ należą występy artystów płyną­
cych statkiem. Są to zwykłe artyści 
najwyższej, światowej klasy, toteż po­
pisy cli stanowią sensację niebywa­
łego rodzaju. Do stałych irrozmaiceń 
podróży należy biblioteka (800 to 
mów), składająca się — niestety — 
w większości z książek w jęz. pol­
skim. Przydałby się komplet przekła­
dów dzieł pcbJk ej beletrystyki obeć- 
nej i przedwojennej na języki angiel­
ski i francuski. W bibliotece znajdu­
ją się najnowsze pisma zagraniczne, 
a w Gdym, Londynie i Nowym Jor­
ku poDkie placówki dostarczają na 
statek palśkie wydawnictwa obcoję­
zyczne, wydane na dobrym papierze, 
tiwtrowa-ne licznymi zdjęciami. Ich 
tematy, to odbudowa kraju, nasz prze 
mysi, jej problemy społeczne itd.

Przy-dalyby Się „Batoremu" albu­
rn ki tematycznej fotografii; albumiki 
te powinny znajdować się w każdej 
kajucie, gdzie, byłyby oglądane w nie­
jeden wieczór, podobnie, jak filmy 
w sali kinowej.

Orkiestra okrętowa grywa nie tylko 
do tańca,- w czasie loteryjek lub po- 
poludniówek daje koncerty muzyki 
polskiej, popularyzując- ją wśród ob­
cych.

Kiedy 5 stycznia 1.949 roku będzie 
cie czytali w gazetach „W dniu wcz j 
rajszym polski transatlantyk „Bato­
ry“ ockzcdł z Gdy i w ól-«zą podróż 
do Nowego Jorku...“ — pamiętajcie, 
iż »tatek ten i jego załoga jest am­
basadorem naszego kraju, pełniącym 
swą służbę na obcych wodach i w 
cport’ch, Ą. K. Mę"' --^1

Nowe nazwy 
dla gdyńskich 

asenów portowych
W porcie gdyńskim, który po­

siada 8 basenów, używano dotąd 
rozmaitych nazw na ich oznacze­
nie. Np. „basen 2" nazywano po­
łudniowym, lub rybackim, ponie­
waż znajduje się na terenie portu 
rybackiego i korzystają zeń wy­
łącznie statki rybackie. Ostatnio 
minister żeglugi ustanowił* cyf­
rowe nazvey basenów w ich ko­
lejnej numeracji, zatrzymując 
jedynie dotychczasową nazwę dla 
„Basenu Żeglarskiego", znajdują­
cego się -na pld- o-d mola tepre- 
zentacyjnego.

Tak więc basen położony na 
północ od mola reprezentacyjne­
go, nazywany dotąd „Basenem 
Prezydenta” otrzymał nazwę: „Ba 
*en nr 1”, następny — Basen Po­
łudniowy otrzymał nazwę: „Basen 
nr 2", Basen Węglowy — „Basen 
nr 3“. Basen, w którym cumuje 
najwięcej statków drobnicowych 
(marsz. Piłsudskiego) otrzymał 
nazwę „Basen nr 4", basen Stre­
fy Wolnocłowe] min. Kwiatkow­
skiego — „Basen nr 5". Stocznio 
wy — „Basen nr 6” 1 następny
— „Basen nr 7". (m)

Rybacy otrzymują 
gospodarstwa rolne

Na terenie Wielkiej Wsi zosta 
ła zakończona akcja parcelacyjpa, 
przeprowadzana w ramach osad­
nictwa rybackiego. 28 rybaków o- 
trzymało akty własności parcel i 
działek rolniczych. Rozpoczęto re­
gulację gromad i osiedli rybac­
kich Stegna, Junoszyno, Sztutowo 
i Kąty Rybackie. Zaprojektowano 
na terenie tych gromad 230 osad 
rybackich.'

Przy regulacji poszczególnych 
gromad wyłączono dla celów ry­
backich miejsce na sluip ryby I 
na impregnację sieci. Oprócz, tego 
w Sztutowie wyłączono mieisce 
na przedszkole i tzren sportowy, 
w Stegnie miejsre na lodownię, 
obiekt dla szkutnika i 2 domy na 
wczasy, zaś w Kątach Rybackich 
obiekt Hla kowala 1 działki d!a rze 
mieślników. Obiekty pod „Domy 
Rybaka” wyłączono w Stegnie I 
Kątach.

Wszystkim rybakom przyznano 
działki rolne do 3 ha. (n)

M/s ..Batory“ 
nie l^ria się mgły

Polsk' tra.-saflintyk m-s „Batory'* 
był jedynvni statkiem liniowym, któ­
ry odszedł z trzech głównych por­
tów brytyjskich (tj. Londynu, Ldver- 
poolu i Manchesteru) okresie od 
piątku 26 listopada do czwartku 2 
"rudnia be Na skutek myły oraz 
'*ra;,'u robotrrkćw portowych w 
Southampton, r/piście z feno portu 
na w ększtoo liniowca świata s-s 
„Queen Elizabeth" uległo opóźnię- 
■in o 333 godziny.

M-s „Batory" zawinę! 1 odszedł 
z Southampton z zaledwie jednogo­
dzinnym opóźnieniem w stosunku do 
rozkładu jazdy, pomimo gęstej mgły 
i lokalnych trudności w porcie. Ter­
minowe odeiście pokkieno transatłan 
tyku było ogrom ym sukcesem pro- 
pagamfciwym. Wzmianki o tym wyda 
rżeniu znalazły się na pierwszych 
stronach praktycznie we wszystkich
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Ooim akademickie w nowej .aiiiitüstracji
Przykre s|c wa pod odresem niektórych studentów

Z początk-em bieżącego roku akadcn. cklego wszystkie demy aka­
demickie w Polsce przeszły spod zarządu Brat ich Pcn:cy pod ädmni- 
strac ę tymczasowego narządu Donrow i Burs Studenckich. Siało się to 
na. sku.ek decyzji Ministerstwa Oświaty, które słusznie uważa, że mło­
dzież a,:edem:c.;a powuma s ę uczyć, a nie charczać kłopotami związa­
nymi z administracją domów. Domy akademickie na Wybrzeżu przejął 
Tymczasowy Zarząd Drtnów i Burs Studenck ch Wybrzeżu z siedzibą w 
Gdańsku.

Tymczasowy Zarząd podporządko­
wany jest Ministerstwu Oświaty, - a 
irgo władaę miejscową stanowi kura­
torium zł.: Żor * z rektorów wyższych 
uczelni, przedstawicieli Tc.v. Przyja­
ciół Młodzieży Szkól Wyższych . 
przedstawicieli organizacji studenc­
kich. Prezydium składa się z 3 osób: 
wojewody inż. ZraUlca, delegata Min. 
Ośwaty dia spraw młodzieży, dzię­
ki la Wysockiego i rektora Politech­
niki prof, dr Turslkiego. Kierowni­
kiem wykonawczym i ymczascwego 
Zarządu kuratorium ustanowiło ob. 
Słabczyńskiego.

Kapitalne remonty
W adm nistracji Tymcz. Zarządu 

znajduje się 11 obiektów, składają 
cych się z 25 budynków. Wszystkie 
domy akademickie zawierają łącznie 
451 pokoi. 30 listopada mieszkało w 
domach akadendek ch 289 studentek, 
659 studentów 1 24 małżeństwa stu 
denckie, czyli razem 996 osób. Tym­
czasowy Zarząd przejął demy za 
niedbane, niektóre bardzo zniszczo­
ne. Trzeba było zacząć od remontów, 
które pochłonęły 2.144 tys. zł z fun­
duszów GDO. Przez dokonanie re­
montów powiększono na Biskupiej 
Górze ilość püiko o 42. Tyrocz. Za­
rząd Domów dokonał wszelkich ko 
niecznych napraw sprzętów, częścio­
wo zaopatrzył domy w sprzęt, wypo 
sażył w bieliznę pościelowa i koce. 
Doprowadzono do stanu używalności 
wszystkie urządzenia i instalacje.

Domy zostały przygotowane na 
przyjęcie młodzieży akademickiej.

Decyzję w sprawie rozdziału 
pokoi pozostawiono samorządowi stu 
dendkiemu, którego zadaniem jest 
ponadto wytworzenie miłych stosun­
ków wzajemnydi między mieszkańca­
mi demu i stworzenie życia kultural­
nego. Po rozdzieleniu pokoi przez 
samorząd studencki kierownik Tymcz. 
Zarządu wydaje studentom przydzia­
ły na zajmowane pokoje.

Studenci mieszkają różnie, ponie­
waż różne są pokoje. W zależności 
cd tego wahają .się ceny. Za jedno­
osobowy pokój Tymcz. Zarząd po­
biera 800 zł miesięcznie, za 2-oscbo- 
wy. po 400 zł mieś. od osoby, za 
3-osobowy po 350 zł, za 4-ojcb'owy 
po 300 zł, 5-osobowy po 250 zł i 
wreszcie za 6 1 więcej — po 200 zl 
od v soby. Suma ta obejmuje miesz­
kanie, opał, światło, sprzątanie, pra­
nie bielizny posadowej. Oczywiście 
tak nisko skalkulowane ceny pokry­
wają wydatki zaledwie w 30 procen­
tach, resztę pokrywa się z dotaqi 
Mii Oświaty j poszczególnych u- 
czełni, '

Z cnwlą przejęcia demów akade­
mickich przez Tymcz. Zarząd nie­
którzy studenci zaczęli glcśno wy­
rażać sweje niezadowolenie i starali 
się i rytworeyć wokół zatządu nie­
przyjemną atmosferę, stawiając posu 
ni ęcia zarządu w fałszywym świetle 
i utrudniając mu tym samym pracę 
Z czega wynikają głosy niezadowo 
lenia?

Domy, nie tylko 
dla uprzywilejowanych

Przejąwszy domy akademickie, 
Tymcz. Zarząd poczynił pewne ko 
rieczne przesunięcia: Wyższa Szkoła 
Handlu Morskiego n e posiadała w 
ogóle demu akademickiego, Tymcz. 
Zarząd przeznaczył za.tem dla jej stu 
dentów dom w Oiiwie. Wywołało tc 
protesty i opór ze strony niektórych 
studentów Politechniki, zajmujących 
dom w Oliwie. Tymcz. Zarząd zajął 
słuszne stanów ako, twierdząc, że do­
my akademickie powinny służyć cale 
młodzieży studenckiej, n-ie zaś uprzy­
wilejowanym. Podobnie miała się 
tzecz z domem przy ul. Morskiej .20 
we Wrzeszczu który zarząd postano­
wił cddać studentkom, pon sważ licz 
nie reprezentowane na wyższych u- 
czelniach kobiety miały zaledwie je­
den dom przy uł. Siedlickiej. W tym 
wypadku znaleźli się również stu­
denci, którzy zajęli bardzo egoistvez 
ne, niespoleczne stanowisko. Wypro­
wadzenie ich z tego domu do innego 
odbyło się z awanturami. Tak samo 
było z innymi domami. Jeden z do­
mów przekazano dla małżeństw stu-
«setach; kawalerowie zajmujący ten 

dom także stawli opór, nie chcieli 
przeprowadzić się do innego domu, 
przedstawiając ponadto całe zajście 
w fałszywym świetle w listach do re­
dakcji.

Milion zł długów 
zostawił stary zarząd

Nie odnosi się to na szczęście do 
wrzystk ch studentów. Najbardziej 
pc koleżeńsku ustosunkowali się do 
tych spraw studenci Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej. Ale byli niestety i ta­
cy, którzy zajmując w pojedynkę 
trzyesebr/we pokoje, nie chcieli wpi 
śdć do nich kolegów, pon eważ twą 
żali, że tylko im należy się wygoda 
Notujemy te fakty z wielką przykro 
ścią, zanotować je iednak musimy w 
imię prawdy o stosunkach panują 
cyda w domach akademickich. Przy 
zwarta większość studentów jest z no 
wej administracji zadowolona.

Skargi studentów dotyczą także 
przerwy w ogrzewaniu domu na Bi-

■Graj, cyganie!*
Przed kilku miesiącami w 

jednym z nocnych lokali na 
Wybrzeżu pracował ociemnia­
ły skrzypek, który przygrywał 
gościom do tańca. Pewnej no 
cy stał się on ollarą żartów je 
dnego z pijanych gości, któ­
ry bawił swoje towarzystwo 
w ten sposób, że po każdym 
utworze wręczał ociemniałemu 
muzykoovt sztywny papierek, 
przycięty na format tyslączło- 
towego banknotu. Za każdym 
razem zapewniał on skrzypka, 
że za dobrą muzykę nie żałuje 
hojnych napiwków. Muzyk 
milcząco przyjmował rzekome 
pieniądze i odkładał na stoją­
cy obok stolik. To odrażające 
widowisko zakończyło s:ę w 
sposóo zupełnie nieoczekiwa­
ny.

W pewnej chwili, gdy pija­
ny jegomość wręczył po raz 
czwarty rzekomy napiwek, o- 
ciemniały skrzypek podszedł 
do stolika, przy którym sie­
działo rozbawione towarzyst­
wo 1 powiedział głośno, a 
wyraźnie:

— Pan wybaczy, że zwrócę 
mu pieniądze- Jako czlovlick 
uczciwy, który ciężko pracuje 
na kawałek Chleba, n*e mogę 
przyjmować pienięozy zbyt 
lekko wydawanych przez lu­
dzi. Kto wie, czy nie jest pan 
defraudantem grosza puolicz- 
nego.

Wrażenie było piorunują­
ce- Na sali zaległa cisza, w 
której słychać było tylko kro­
ki oddalającego Sią wolno 
skrzypka. Pijany gość otrzeź­
wiał w Jednej sekundzie. Ze­
rwał się z miejsca 1 bez pnie 
gnania wyszedł z lokalu, od­
prowadzany pogardliwymi spój 
rżeniami- W kilka dni później 
okazało się, że istotnie muzyk 
miał rację- Eyl to defraudant 
poszukiwany od dawna przez 
władze śledczi 

-

Historia ta przypomina się, 
gdy obserwujemy zwyczaje, 
panujące w wielu innych lo­
kalach rozrywkowych na Wy­
brzeżu. Zachowanie się, zwłasz 
cza niektórych gości i orkie­
stry dancingowej w jednym lo­
kalu w Sopocie zasługuje na 
specjalną uwagę. Zabawa od­
bywa się tam zwykle w ten 
sposób, że najpierw na sali 
ogólnej orkiestra gra do pół­
nocy, potem większość goćci 
reguluje rachunki 1 udaje się 
do domów. Pozostaje nieliczna 
garstka podchmielonych pań 
i panów, którzy przenoszą się 
do baru, - aby tu dokończyć ' 
hulanki. Ostatecznie nie ma 
w tym może nic specjalnie 
dziwnego, zwłaszcza że często 
są to cudzoziemcy, którzy 
pragną wyszaleć się za gra­
nicą. Rzecz jednak polega na 
tym, że w ślad za rozbawiony­
mi gośćmi udaje się zawsze 
część zespołu orkiestry w po­
szukiwaniu taniego zarobku 
od pijanych.

Gość pije przy barie, sta­
wia kolejki, a orkiestra gra t 
czeka na pański gest w formie 
napiwku. Jest to, naszym zda 
niem, widowisko poniżające w 
wysokim stopniu godność mu­
zyków, jako ludzi pracy. Mo­
że w dobie panowania kapita­
lizmu ubodzy muzycy byli 
zawsze na zawołanie bogatych 
hrabiów 1 baronów, dziś jed­
nak, gdy praca zawodowa po­
stawiona Jest na piedestale 
największych wartości spo­
łecznych, podobne widoki wy­
wołują oburzenie 1 obrzydze­
nie u każdego uczciwego czło­
wieka.

A może Związek Zawodowy 
Muzyków powie nam, co o 
tym sądzi. Ho naszym udaniem 
oave „Graj, cyganie...” Jest 
naprawdę poniżające-
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skuoiej Górze. Zarząd Tymczasowy 
Kie ponosi tutaj winy. Centralne o- 
grzewanie na Biskupej Górze odby­
wa się za pomocą gazu, jest przeto 
bardzo kosztowne. Ostatnio Gazow­
nia Miejska wyłączyła gaz w tym do­
mu, ponieważ Bratnia Pomoc, zarzą­
dzająca poprzednio tym domem, po­
została dłużna za luty i marzec 1947 
"oku rai9 tys. zl. Obecny zarząd 
demów nie może oczywiśc e pen'sic 
c upewieńziałisofci za poprzednie dłu­
gi. Ponieważ rachunki za gaz stano­
wią olbrzymi wydatek, Zarząd De­
mów złożył w MRN podanie o zti - 
żenie taryfy do 2 zf za 1 m sześć. 
Sprawa ta będzie prawdopodobnie 
załatwiona pomyślnie.

Zarząd Domów prowadzi pralnie, 
która jest całkowicie samowystarczal­
na i rruchomil warsztaty hydraul cz- 
ne, ślusarskie, monterskie i stolar­
zcie dla dokonywania napraw insta­
lacji i sprzętów w demach akademic­
kich. A napraw tych iest, nestety, 
bardzo dużo. Rozmawialiśmy z sze­
ścioma administratorami domów, któ 
rzy zgodnym chórem skarżą się na 
brak poszanowania publicznej włas­
ności ze strony niektórych studentów. 
Na ptrządku ćz ennym jest niszcze­
nie i łamanie sprzętów w soosób trud 
ny do pomyślenia. Meble są gorzej 
uiszczone, niż w młodszych klasach 
szkół podstawowych. Bardzo ładne 
meble ofiarowane do jednego z do 
mów przez Towarzystwo Przyjąć.ól 
Młodzieży Szkół Wyższych zcstaly 
w ciągu kilku mieś ęcy zniszczone nie 
do poznania. Nagminne jest wypala­
nie dziur grzejnikami elektrycznymi.

Pomysłowy „inżynier"
Grzejniki elektryczne stanów ą spe 

cjalne zmartwień e dla administracji 
domów. Mimo, że w pokojach jest 
ciepjo, studenci używają grzejn ków,

ci i fantastyczne rachunki. Był nawet 
taki „inżynier", który żelazne łóżko 
przerób ł na olbrzymi grzejnik.

Wielk m utrudnieniem w sprawnym 
ruriirejonowaniu demów akademic­
kich jest a'bscäutne ignorowanie przez 
studentów' regulaminu domów. W tej 
sytuacji zorgan-zowanie życia przed­
stawia trudny probier,i. Przypomina 
to jakieś starasz,lacheckie warchol- 
stwo, które powi-nno być dzisiaj wy­
plenione z całą surowością. I wresz­
cie — n ewypiacalncść. Bardzo wiel­
ki procent studentów uważa, że w 
demu akademickim płacić nie potrze­
ba.

A tymczasem rachunki rosną, bo 
się nie oszczędza ani światła, ani ga­
zu, ani wody, an sprzętów. Wydalę 
się, że Tymczasowy Zarząd Domów 
powinien stosować w takich wypad­
kach pewne sankcje. Przecież na 
mieście student musiałby płacić na­
wet duże sumy, tutaj zaś uważa, że 
państwo powinno pokryć wszystkie 
,ego iwydatk .

Sskcyl niesubordynacji
Powtarzamy — na szczęście nie 

wszyscy studenci wnoszą do cłomów 
akademickich bakcyl niesubordynacji, 
warcholstwa, nieporządku i braku 
poszan -wania majątku społecznego. 
Ale to nie może być pociechą. Spo- 
leczeństwo, które żyw. dla młodzie­
ży akademlalciei prawdziwą sympatię 
i któremu los tej młodzieży nie jest 
obojętny, ma prawo żądać, by orga­
nizacje studenckie, szczególnie Z, A. 
M. P., ujęły stosunki współżycia v. 
domach akademekiah w ramy regu­
laminu i doprowadziły do tego, by 
młcdzież została wychowana w du­
chu poszanowania nie tylko swobód, 
ale i obowiązków obywatelskich, ps- 
szarjowa.nia publicznej własności i obo

powodując nadmierne obciążenie, sie- wiązujących przepisów, (zg)

Kofoietliu
Znany ogólnie na Wybrzeżu mio­

dy utalentowany poeta telefonuje do 
popularnego krytyka literackiego. W 
słuchawce odzywa się wdzięczny ko­
biecy głosik.

— Czy pani nie byłaby uprzejma 
poprosić do telefonu pana M.? — 
z wyszukaną uprzejmością pylą mistrz 
rymu i metafory.

— Byla-by uprzejma Ale tu n:e 
żadna pani, tylko córka tatusia! — 
odpowiedziała n eoczekiwa-nie mlo-da 
dama z drugiej strony drutu. Młoda 
dama — w tym wieku wypada zapy­
tać o metrykę — liczy sobie pięć 
lat, ale już teraz, jak widać, zdradza 
literacki ,,lwj pazur“, tymczasem tyl­
ko... w słowie, (k-a)

C-Uifjzu&icmcrr

Tegoroczny Sylwester wypadł na 
Wybrzeżu imponująco. Do białego 
rana bawiono sę wr lokalach. Śpie­
wano na ulicach. Niektórzy „balo­
wicze" byli tak rozbawieni, że nawet 
w komisariacie MO śp ewali jeszcze 
fortissimo:

„Więc przepijmy naszej babci do- 
mek mały!“

Humory były więc wyśmienite i 
jedno! te. Stroje — wręcz przeciw 
nie. Największą sensację wywołali 
dwaj panowie, którzy zjawili się oko­
ło północy w jednym z bkali sopoc­
kich. Jeden pan, wąsaty grubas, nosił 
szary letni garnitur, b ale rękawiczki

Wfbcry władz w kołach zakładowych PZPR
w GdańskuDma 30 grudnia ub. r. odbyły się 

w Gdańsku, w kilku największych za­
kładach pracy, wybory nowych władz 
kół partyjnych PZPR.

WYBORY W GDAŃSKIM POR­
CIE WĘGLOWYM 

Konferencja wyborcza w kołach 
partyjnych PZPR gdańskiego portu 
węglowego odbyła się w pięknie ti­
de,korowanej czerwień ą świetlicy. Po 
odśpiewaniu przez zebranych „Mię­
dzynarodówki“, głos zabrał przedsta 
wideł KM PZPR cb. Rudnicki. W 
obszernym referacie politycznym pre 
legent omówił p;zeb eg Kongresu 
Zjednoczeniowego, podkreślając jego 
doniosłe znaczenie w naszym życiu 
państwowym, życiu polskiej 'klasy ro­
botniczej i międzynarodowego prole­
tariat«. Ob. Rudoi.de stwierdził, że 
robotnicy Wybrzeża nie pozostali w 
tyle za pracownikami innych części, 
kraju i wsparjinlym czynem kongre­
sowym dali avyraz twego entuzjazmu 

radości z powodu zjednoczenia par 
tli.

Po ożywionej dyskusji zostały prze 
prowadzę,ne wybory, w . wyniku któ­
rych 1 sekretarzem został Zygfryd 
Bednarek, II sekretarzem — Zbig­
niew Mielnik. Do egzekutywy komi­
tetu weszli — cb. cb. Pig el, Krygier, 
Mironowicz, Mudkowski, Oracz, 
Ząbkiewicz, Koralewski i Czarnków- 
siki. Ną zakończenie zebrani uchwa- 
1 ii rezolucję.

NOWY KOMITET PZPR W STO 
CZNI GDAŃSKIE)

Pod przewodnictwem delegata na 
Kongres cb. Majstra odbyła się kon­
ferencja wyborcza w Stoczni Gdań­
skiej. Wyczerpujący referat, omawia­
jący obecną sytuację Polski i prze­
bieg Kongresu Zjednoczeniowego,

wygłosił przedstawiciel KG PZPR, 
ob. Kratko. Specjalną uwagę zwró­
ci mówca na wielki wysiłek polsłde- 
go robotnika .i jego ścisłą lączjiość z 
masami pracującymi całego świata.

Po ożywionej dyskusji, podsunnowa 
nej przez cip. Kratko, zebrani dele­
gaci dokotiali wyboru nowych władz. 
W skład komitetu weszl ni. irt. ob. 
ob. Majster, Zajączkuws-ki, Kcmada, 
Koziorowslki, Nakoeiieczny, Gosz- 
czewski, Mira newska. W uchwalonej 
jednogłośnie rezolucji członkowie 
partii zcbcw szali się wzmóc wysił­
ki w odbudowie naszej floty handlo­
wej.

WYBORY NA TROJANIE
Wybory władz partyjnych na Tro­

janie poprzedziły — przemówienie 
przedstawiciela KW PZPR cb Kru­

pińskiego * dyskusja. Zabierający 
glos mówcy szczególnie szerokc u- 
względmli w swoich przcrr.ówienfach 
zagadnienia gospodarcze. W wyndai 
glosowania dokonano wyboru 17-oso 
bowego komtetu, do którego weszli 
m. in. aktywiści partyjni i przedew- 
nicy pracy — ob. ob. Ochman, Hau- 
ze,r, Gajewski i Żemojtcl.

KOMITET ZAKŁADOWY 
W MZK CG

Konferencja kola zakładowego 
PZPR w Międzykomunalnych Zakla 
dach Komunikacyjnych odbyła się w 
świetJ cy pray zajezdni tramwajowe; 
we Wrzeszczu. Referat, omawiający 
histerię radiu robotniczego i Kon- 
gies Zjednoczeniowy wygłosił mgr 
Srebrnik. Po dyskusji zebrani dele­
gaci wybrali 17 osobowy komitet, 
cło, którego weszli m. in. cb. cb. Zie­
liński, Bąkowski, Krupa, Nowicki i 
Or nach. (w)

i., czarny melonik. Drugi, wysoki bru 
net, ubrany był w nieskazitelną „ja­
skółkę" i... białe tenisowe spodnie.

Panów e cieszyli się do rana nie­
słabnącym powodzeniem wśród obec 
ny-ch na sali pan, które były przeko­
nane, że mają do czynienia z cudzo­
ziemcami. Zapraszano ich do stoli­
ków, pojono i karmiono. Panowie 
rozmawiał: na migi i uśmiechali się 
wytwom'e

Dopiera nad ranem grubas ,v.scał, 
ukłon,:} sic towarzystwu t odezwał 
się do koiegi:

— Feluś... epp!... jadziem do cha­
łupy, bo twoja stara takiego kota 
nam popędzi, że nas i pogotow e nie 
pozbiera!

Na epilog wydarzenia zapuśćmy 
kurtynę. Podobno kilka pań zemdla­
ło. (t)

Konkurs
Na praednim .pomoście tramwaju 

ataio k:li:u młodzieńców w wieku 
lat ckolo 14, zajętych emocjonującą 
rozmową.

— Za dziewiętnastego dam ci trzy 
znaczki Guatemali!

— Dziewiętnasty to szczeniak! Po 
wiem c sam, jak mi powiesz dru­
giego. Ale za jedenastego ja daję scy­
zoryk!

— Jedenastego i ja nte wiem. Za- 
.jjytamy Wiousią!

— Tak! pytaj Wicusia! ale co on 
za to zażąda?!

Po bliższym przypatrzeniu s ę prze 
konałam się, że intrygująca rozmowa 
ma za osnowę gwiazdkowy konkurs 
jednego z popularnych tygodników. 
Nie to jednak było najciekawsze. 
Znacznie bardziej ciekawy bvł W'cuś- 
Miody ten człcw ek, widać to było 
na pierwszy rzut oka, wzbudzał w 
reszcie kolegów podziw: on znał już 
rozwiązanie konkursu ale wiedzy 
swej nie sprzedawał za darmo, co 
niezmiernie irytowało resztę mło­
dych ludzi. Od słów do czynów jest 
bł sko. Już na drugim przystanku 
wśród uczniów wybuchła sprzeczka, 
wtóra, minio protestów współpasaże­
rów, zamieniła się w bójkę. Zwolen­
nicy konkursu w nieładzie wypadli na 
'ezdnię, turbując wspólnie mądrego 
Wiens a. Wicuś nagle wydobył się z 
kłębowiska rąk i nóg i jęknął:

— Nie znoszę nikogo obrażać, ale 
ty... ty jesteś zwierzę złożone z pię­
ciu liter!

— Osioł! — bystro przetłumaczył 
kolega i rąbnął mądrego W cusia je­
szcze raz w żołądek.

Z Wicusia wyrośnie niewątpliwie 
orzyszly król szarad, rebusów i krzy­
żówek, (k-a)

ZMIANA SIEDZIBY WOJEWÓDZKIEGO 
URZIjDU KONTROLI PR SY

Z dniem 7 stycznia 1949 r. Wojawódz* 
ki Urząd Kontroli Prasy, Publitcaoji i W'* 
dowick przenosi swfy siedzibę z Gdyni 
do Gdańska - Wrzeszcza, ul. Prof. Ol­
szewskiego nr 31. Telefony: 4-19-65 — se­
kretariat, 4-28-64 — Referaty: Prasy i Ra­
dia. Widowisk, 4-28-65 — Publikacji 
Nieperiodycznych.

W Gdyni pozostaje Grodzki Urznd Kon­
troli Prasy pod dotychczasowym adresem.

Jednocześnie zostaje zlikwidowany 
Miejski Urząd Kontroli Prasy we Wrzesz­
czu przy ul. Matejki nr 1.

biftjska Ba da toatoa m. SapaSu
liowaęfa szereg ważnych fpssndarczo uchwał
Pod przewodnictwem ob, Bole­

sława Śliwińskiego odbyto się po­
siedzenia MRN m. Sopotu. Na 
miejsce ustępujących radnych ob. 
ob. Budzyńskiego Bronisława, An- 
rukańca Józefa i pozbawionego 
mandatu za stale opuszczanie po­
siedzeń Smolarskiego Feliksa wesz 
li: z ramienia PZPR ob. ob. No­
wakowski Sta-nisłay, ZMP — Gfo- 
dowski Tadeusz i Str. Dcm. — 
Kulkowski Teofil. Do prezydium 
MRN na miejsce rezygnującego ze 
stanowiska ob. NGcha Augustyna

Kto winien
pratM 5 żołnierzy?

Prokuratura Sądu Okręgowego w 
Gdańsku zakończyła dochodrtnie w 
sprawie wypadku samochodowego 
we Wrzeszczu w dniu 6 1st opada 
ttb. r., w którym zostało ciężko ran­
nych 5 żołnierzy KBW. lak ustalo­
no, sprawcą wypadku, kierowca sa­
mochodu cezarowego Zjednoczenia 
Przemysłu Drzewnego, Stairslaw Fi- 
gurski, jadąc w stanie podchmielo­
nym Al. Rokossowskiego w pcbl żu 
siedziby Komendy Miasta, wpadł na 
maszerującą kolumnę wojskową. Po­
nieważ samochód nadjechał z tylu, 
maszerujący żołnierze nie zdążyli u- 
sunąć s!ę na bok i pięciu z n ch zo­
stało ciężko poturbowanych, Figurski 
został zatrzymany.

Wezwany do zbadania przyczyn 
wypadku rzeczoznawca sądowy do 
spraw samochodowych stwierdził, że 
maszyna winowajcy nie była należy- 
ćt utrzymana i posiadała znaczne 
braki pod względem wyposażenia w 
potrzebne’ »rządzeń a, Stwierdź;no 
zbyt słabe światła reflektorów.

Podczas przesłuchania Figurski nie 
przyznał.się do winy, tłumacząc sij, 
że wprawdzie_ był w starkę nie.trzez-1 
jejüL. m j. cąkuadktl i 43tł>aŁifei-

porrieważ samochód prowadził jego 
pomocnik Marian Oronż Zbadany 
z kolei Orent zaprzeczył zeznaniom 
Figurski ego.

Sprawę rozpatrzy sad. Szofer Fi­
gurski odpowiadać będz e z wolnej 
Stopy. (w)

wszedł ob. Karolak Stanisław, na 
miejsce ob. Budzyńskiego — ob. 
ICrupczak Leonard.

Ponadto ząszły zmiany w skła­
dzie ławników Zarządu Miejskie­
go. Na miejsce rezygnującego ob. 
Kucińskiego Stefana w tajnym 
głosowaniu wybrany został ob. 
Kowal Henryk z ramienia PZPR.

Radny Bartnik omówił znacze­
nie Kongresu Zjednoczeniowego, 
oświadczając, że w dniu 15 grud­
nia 1948 r. kluby radnych PPR i 
PPS utworzyły wspólny klub rad­
nych PZPR. Zebrani spontanicz­
nie odśpiewali Międzynarodówkę. 
Rodni Krupczak, Karolak, Reder 
w imieniu reprezentowanych klu­
bów radnych zadeklarowali swój 
współudział w marszu PZPR ku 
Polsce Socjalistycznej. Radny Gło- 
dowski w imieniu ZMP stwierdził, 
że PZPR może liczyć zawsze na 
współpracę młodzieży.

Zostały złożone sprawozdania 
z działalności Komisji Kontr. Spo­
łecznej za 1943 rok oraz sprawo­
zdanie oświatowe. Ponadto po­
wzięto uchwały o podatku od 
psów, którego wysokość nie zosta­

ła zmieniona, o podatku od rekla­
my i inne.

MRN z uznaniem przyjęła do 
wiadomości rozporządzenie Prezy­
denta m. Sopotu w sprawie zaka­
zu sprzedaży napojów alkoholo­
wych młodzieży poniżej lat 18 o- 
raz rozporządzenie o zakazie sprze 
dąży alkoholu w dnie wypłat i 
przedświąteczne.

Nagły wniosek radnego Mulle­
ra w sprawie przeznaczenia diet 
spóźniających się radnych na RT 
PD zostat przyjęty przez aklama­
cję. (ariel.) ------------
WYPADKI I KRADZIEŻE

— ZGUBIONA KARTA rozpo­
znawcza, wystawiona na nazwisko 
Romańska Elżbieta, dS odebrania 
w redakcji.

— CHOINKOWE IGRASZKI. 
We wtorek w godzin-adi wieczornych 
Straż Pożarna z S spotu została zaalar 
mo-wana telcfoniczn e o pożarze w 
jednym z domów przy ul. Rokossow­
skiego. Po przybyciu na miejsce o- 
kazalo się, że alarm byl przedwcze­
sny. Zapaliły się od świecy ozdoby 
na choince, pożar zlokalizowali gos­
podarze. (z!;)

Granatowy policjant z Orłowa
kupił dcm za zrabowane złoto j dolary

Grac/flrn Tuctoal&Stä przed seftfem
Po zakończeniu wojny w 1945 ro­

ku osledłł Ję na Y/ybrzeżu były gra 
narowy policjant, 40-leiut Gracjan 
Tucholski. Kupił w Orłowie cd swo­
jej siostry kamienicę przy ulicy Wiel­
kopolskiej, przy czym akt notarialny 
sporządzony został w ten sposób, ja­
koby dom ten miał być darowizną 
dla Tucholskiego ze strenv siostry. 
Ciekawy jednak jest spctćb, w jak: 
Gracjan Tucholski doszedł do znacz­
nych sum, które pozwoliły mu na 
kupno demu.

Otóż do wybuchu wojny Tucholski 
jako granatowy policjant był klerow;- 

, IGł tJdiyLjh-R ii

nem. Po roznoczęciu dz’slzÄ v/ojen 
pych Tucholski znalazł się w Często­
chowie, gdzie pozostał nadal w służ-

Szczytem kariery T«duńskiego by­
ła działalność jego w czasie likwida­
cji częstochowskiego ghetta, gdzie w

ble policji. Tutaj od raza rozpoczął!wiadomy mu tyłka sposób potraf.!
swoją fc-ojenną karierę od wysługiwa­
nia » ę Niemcom, biorąc udział w za 
trzymywaniu Polaków M. in. przy­
czynił się do aresztowania niejakiego 
Władysława Bystrego, klóry wywiezio 
ny później cło Ośwłęo min, stracił ży­
cie w cb ctę ktincec';;-? yjnyrn. Poza 
tym Tucholski pomagał żandarmom 

, iemiecktm w dokonywaniu rewizji 
w sklepach polskich, duje aż iJe na­
leżało to do /-«o ot ' --^zke v isko 
ilaaiui«,

zdobyć pokaźną Ilość złota i walut 
zagranicznych.

W obawie kunsekwencjl, jakie mo 
gly mu grozić w Częstochowie, udek! 
do Łodzi w styczniu 1945 roku, lecz 
jeż p> krótk m eras e osiadł na Wy- 
ba żu, gdzie też został ujęty.

Obetnie Grecian Tucholski odpo­
wie za swoje ikupacyjne wyczyny 
przed Sądem Okręgowym w Często­
chowie. (p)

■'' j

a



BltH N NIK BAŁTYCKI

1*0 % JtmsLBi

DZIĘKI WYŚCIGOWI PRACY

PAŃSTWOWY PRZEMYSŁ FERMENTACYJNY
ma możność
z dniem 1-go stycznia 1949 roku

OBNIŻYĆ CENĘ PIWA
u/s ł ąjsśkich
PAŃSTWOWYCH BROWARÓW

Cena detaliczna:
14464 -K

Kufel piwa 0,15 |. (przy bufecie) . . 22 Zł
Butelka 0,5 I. (na wynos) .... 40 Zł
Butelka 0.3 I. (na wynos) .... 25 Zł

PIWO ORZEŹWIA i SYCI

Szczęśliwe losy
do I kl. 55 Loterii Państwowej — 
SPRZEDAJE KOLEKTURA NR 226

,,WŁASNY DOMEK“
Gdynia, Kwiatkowskiego 32. 28

TEATRY
TEATR „WYBRZEŻE" — GDYNIA 

Wtorek — godz. 19:30:
„Pan Jowialsla" —■ Fredry w reżyse- 
rii i inscenizacji Iwo Galla.

TEATR „WYBRZEŻE" - GDANSK — 
Rokossowskiego 15

Wtorek — godz. 19.20:
,Klub Kawalerów" — Bałuckiego w 
reżyserii Stetana Orzechowskiego.

REPERTUAR KIN
Początek seansów w kinach gdyńskich 
o godz. 16.00, 18.00 1 20.00.
GDYNIA — Atlantic — Grzesznicy j)ez 

winy — od is.t 16
GDYNIA — .»Warszawa" — Zagubione 

dni
początek seansów 15.30, 18.00, 20 u0. 

GDYNIA — „Goplana" — Siostra lokaja 
GDYNIA — „Fala" — Dwulicowa ko­

bieta — od lat 18
GDYNIA — „Promień" — Wyścig — od 

lat 12
SOPOT — „Bałtyk" — Czarodziejskie 

ziarno — od lat 10
SOPOT — „Polonia" — Melodia serc — 

dozwolony dla młodzieży 
GDANSK — „Światowid” — Pieśń tajgi 

dozwolony dla młodzieży 
WRZESZCZ — „Bajka" Krakakit — 

seanse o godz. 16, 18, 20. 
WRZESZCZ — „Capitol” — Casablanka 

niedozwolony dla młodzieży 
OLIWA — „Polonia” — Triumf Dr O’ 

Conora — od lat 14 
PUCK — „Mewa" — Curie Skłodowska 

od lat 14
LĘBORK — „Fregata" — Zakazane pio­

senki — od lat 14
WEJHEROWO — „Świt" — Przeczucie 

od lat 14
KOSZALIN — „Polonia” — Przygoda na 

wakacjach — dozwolone dla mło­
dzieży

TCZEW — „Wisła” — Wilki morskie — 
od lat 14

BIAŁOGARD — „Bałtyk” — Mr Smith 
jedzie do Waszyngtonu — dozwolę* 

ny dla młodzieży
STAROGARD — „Polonia” — W cieniu 

podejrzenia — od lat 18 
KOŚCIERZYNA — „Bałtyk" — Oflag 27 

od lat 14
KARTUZY — „Kaszub” — Myszy 1 lu- 

dzie — od lal 16 
MIASTKO — Grażyna — od lat 10 
NOWY STAW — „Tęcza" — Wieczna 

Ewa — od lat 15
PUCK — „Mewa" — Czarodziejskie ziar­

no — od lat 1A.
USTKA — Delfin — Narzeczona z Turk­

menii —• dozwol dla młod# 
SZCZECINEK — Wolność — Błyskawica 

od lat 14
SŁUPSK — „Polonia" — Wesoły sublo­

kator -— od lat 14

Państwowa Szkota Morska w Gdyni
zaprasza przyjaciół i sympatyków na

Zabawę Karnawałową
która odbędzie się 5 stycznia 1949 r. w auli Szkoły 

W programie występy artystyczne 
Wstęp 250 zł Bufet obficie zao jątrzony Wstęp 250 zł

POSZUKUJEMY NAUCZYCIELA GEOGRAFII
szkół średnich od półrocza 1948/29

Zgłoszenia: Zjednoczenie Energetyczne Okr. Nadmorskiego
34-k

Gdańsk, Waty Jagiellońskie Nr 
Wydzleł Personalny, pokój 302

30 zł. za kliowatogodzlnę 
ryczałtowa —> obliczona według powyższych cen. 
dla oświetlenia nile:

6,50 zł. za kliowatogodzlnę 
10 zł. za kliowatogodzlnę

15 zł. od hektara,
15 zl. za kilowatogodzlną

BIBLIOTEKI
Biblioteka Instytutu Bałtyckiego w 

Gdańsku (Elżbietańska 3) -zawiadamia, że 
czytelnia czynna jest codziennie od 9 do 
15 (z wyjątkiem niedziel i świąt), w so­
boty od 9 do 13 ora? ponadto w ponie­
działki, środy i piątki od 15 do 19,

Biblioteka Miejska w Gdańsku, Wało­
wa 16, po przerwie świątecznej otwarta 
jest dla czytelników od poniedziałku 3. 1. 
1949 r. Wypożyczalnia czynna jest 
codziennie w godz. 11—14 i 16—17 (w so­
boty tylko w godz. 11—13.30). — Czy­
telnia: w poniedziałki, wtorki 1 czwart­
ki w godz. 9—18) w środy i piątki w go­
dzinach 9—20 i w soboty 9—13,

WYSTAWY
„Wystawa Reprodukcji Starych Minia- 

hir Rosyjskich" otwarta od dnia 15 gru­
dnia br. w lokalu Zw. Zaw. Polskich Ar­
tystów Plastyków Okręgu Gdańskiego, w 
Sopocie przy ul. Rokossowskiego 54 
godz, 11—I?. Wstęp wolny.

Państwowe Muzeum w Gdańsku — ul. 
tźnicka 25 — otwarte codziennie — o- 
ica poniedziałków w godz. 10 — 14 1 
— 18. Wstęp wolny.

Kongresowa Wystawa Obrazów Zw. 
Zaw. Polskich Artystów Flaslyków Od­
dział Gdyński otwarta Jest codziennie od 
godz. 10 do 17 w świetlicy ZZPS 1 UP w 
gmachu Zarządu Miejskiego w Gdyni przy 
uL Czołgistów,

ZEBRANIA I ODCZYTY
Zarząd Oddziału Miejskiego Tow. 

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w Gdańsku
fc wołu je na dzień 7 stycznia 1949 r. na 
godz. 18 do lokalu Towarzystwa we 
Wrzeszczu przy ul. Rokossowskiego 22 
konferencję zarządów Kół T. P. P.-R, na 
terenie ra. Gdańska. Celem konferencji 
Jest ustalenia programu pracy Tow. na 
rok 1949. Na konferencję winni przybyć 
członkowie zarządów Kół, w liczbie co 
najmniej dwóch z każdego Koła, z oprą- 
cownnymi projektami programu pracy 
Koła.

PROGRAM RADIOWY

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE
OKRĘGU NADMORSKIEGO

zawiadamia swych odbiorców
te na podstawie zarządzenlaMlnistra Przemysłu 1 Handlu z dnia 
20 grudnia 1948 r. obowiązują od dnia 1 stycznia 1949 r. nowe

TARYF? ELEKTRYCZNE 
I dla gospodarstw domowych;
1> miesięczna oplata stała 20 zł. od Izby
2) oplata za energię elektr. 10 zł. za kliowatogodzlnę
II. dia lokali niemieszkalnych:
1) miesięczna oplata manipulacyjna (staka) 100 zŁ
2) opłata za’ energię elektr.;
a) dla instytucji, urzędów, przedslę-i >

biorstw państwowych, samorządo­
wych, snoV-Tnych itp. 15 zł. za kliowatogodzlnę

b> dla prywatnych: biur, warsztatów, 
sklepów itp.

III.
IV.
e) bez wymiany żarówek
b) z wymianą żarów-lr
V. rolnicze:
a) dwuczłonowa; - - —
1) miesięczna oplata Stała
2) oplata za energię elektr.
b) jednoczłonowa:
1) miesięczna opłata manipulacyjna (stało) 100 zł.
2) opłata za energię elektr./'*' - ■’ 20 zł. za kliowatogodzlnę

/ dla gospodarstw Indywidualnych.
, 15 zł za kliowatogodzlnę 

dla gospodarstw państwowych, samo­
rządowych 1 społecznych.

Vl. dla drobnego przemysłu 1 rzemiosła (do 25 kW mocy
rozrachunkowej);
e) dwuczłonowa:
1) miesięczna opłata stała 300 zł. od kilowata.
2) oplata za energię elektr. 7 zł. za kllowatogodz.
b) jednoczlonowa:
1) miesięczna opłata mantpr \,..J (stała) 150 zł.
2) opłata za energię elektr. 13 zł. za kliowatogodzlnę

• Opłaty dodatkowe (za przyłączenia liczników, kontrolę In* 
stalacji itp.);
e) Opłaty za przyłączenie, ponowne przyłączenie lub prze­
pisanie licznika; ’ " ‘j ■
za licznik jednofazowy -------- .M- 100 zł.
za licznik trójfazowy bez transf. po­

miarowych 300 zł.
za licznik z transf pomiarowymi 

niskiego napięcia 9 1000 zł.
za licznik trójfazowy wysokiego na­

pięcia )*■■*! 5000 zł.
b) Opłata za trzydobową prolongatę

wyłączenia licznika przez monteraSO *ł ^ 
d Opłaty z8 sprawdzenie Instalacji na 

zgodność z obowiązującymi przepi- 
' sami:
oświetleniowej 100 zł.
siłowej SOO zł.

Szczegółowe przepisy taryfowe — w dyrekcjach ZJednoezed
Energetycznych 1 zakładach elektrycznych* - ..........

Centrala Handlowa
Przemyślu Elektrotechnicznego

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione

Biuro Sprzedaży 
Maszyn Elektrycznych
Katowice, św. Jana 1/3 teł. 316-00
prowadzi na prawach wyłączności 

sprzedaż następujących artykułów elektrotechnicznych: 
Transformatory, autotransformatory,
Silniki asynchroniczne,
Silniki specjalne: dźwigowe, kopalniane, 

do pomp głębinowych, do obrabiarek, 
Prądnice i silniki synchroniczne,
Prądnice i silniki prądu stałego,
Silniki trakcyjne,
Przetwornice,
Spawarki transformatorowe i wirujące, 
Prądnice niskowoltowe: samochodowe

i do oświetlenia wagonów,
Szlifierki, polerki, wentylatorki,
Szczotki do maszyn elektrycznych.

Zapytania i zamówienia kierować pod pow. adresem
— Szczegółowe informacje i porady techniczne na żądanie. — 
Do nabycia (ewent. za zaliczeniem pocztowym KATALOGI:

„Silniki trójfazowe asynchroniczne“
cena zt 350,—;

„Silniki dźwigowe“ — cena zł 200,—.
Dalsze katalogi w opracowaniu. 14459-k

CIITiO) A ko^uszk* zakopiańskie, czapki, rę- ni>|
■ II I Bljyl kawiczki na futrze, kołnierze, — §*B“I I \ V
■ V I Sil“» skórki futerkowe I mf I

»OCCASION«
tu«* N EDMUND WISNIEWSKI
GDYNIA, ŚWIĘTOJAŃSKA 86 — przy kinie bWarszawa»

W »ORBISIE«
te] naprawdę najszczęśliwszej kolekturze padły w IV klasie 

54 Loterii następujące wygrane:
300.000 zł na Nr 97020, — 200.000 zl na Nr 44480 

100.000 zł na Nr Nr: 22978 — 23034 — 55184 — 55200 — 55372 
67020 — 67101 — 1 wiele mniejszych wygranych.

14463-k

«li

półwyspu Helskiego
Kilka tygodni temu szalejący 

na Bałtyku sztorm groził przerwa­
niem półwyspu Helskiego.

Dzięki wysiłkowi drużyn ratow 
niczych półwysep ocalał, ale nie­
stety, nie rozwiązało to całkowi-, 
cie sprawy komunikacji. W sezo­
nie zimowym na trasie Gdynia — 
Hel kursują tylko cztery n=ry 
pociągów. A mianowicie: z Gdy­
ni na Hel o godz. 3.35, 8.02, 13 25 
i 16-15, oraz z Helu do Gdyni o 
godz. 6.30, 13.20, 17.20 t 20.10. 
Jak widać z powyższego, od godz. 
6.30 do 13.20, t. j. prawie przez 
siedem godzin nie ma połączenia 
z Helu do Gdyni. Z racji ożywioi 
nych interesów handlowych, pro­
wadzonych przez rybaków półwy­
spu oraz pórtu Władysławowa z 
Gdynią, przerwa ta jest stanow­
czo za d uga. Wiele spraw dałoby 
się za!atwić w Gdyni w godzi­
nach popołudniowych między 16 
a 18. Bardzo dogodny byłby więc 
pociąg, wychodzący z Helu o 
godz. 13.20, a przybywający do 
Gdyni o godz. 16. Żadną miarą 
nie można ich jednak załatwić, 
gdyż ostatni pociąg na Hel od­
chodzi z Gdyni o godz. 16.15. Na 
czekanie do 3.35 w nocy, t. j. do 
czasu odjazdu pierwszego pocią­
gu, nie może sobie pozwolić pra­
cownik, który musi o godz. 8 6ta 
nąć do pracy.

Sprawę dogodniejszej komuni­
kacji kolejowej dałoby się rozwią 
zać, przedłużając trasę pociągu 
wychodzącego z Gdyni o godz. 
20.10, a dochodzącego obecnie 
tylko do Pucka, aż do Helu. Da­
łoby to możność należytego wy­
korzystania pociągu wychodzące­
go z Helu o godz. 13.20, a przy­
bywającego do Gdyni o godz. 16.

Mieszkańcy półwyspu Helskie- 
qo, portu Władysławowo, Wiel­
kiej Wsi, Hallerowa, Cetniewa, 
Poczernina 1 wielu innych miej­
scowości mogą, jak wynika z po­
wyższego, mieś*’ lepsze warunki 
komunikacyjne i spodziewają się, 
że DOKP Gdańsk przywróci kur­
sowanie pociągu wychodzącego z 
Gdyni na Hel o godz. 20.10, tak 
jak to było w okresie letnim.

(k. s.)

Poszukujemy teclmika budowlanego
Zgłoszenia: Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Nad­
morskiego, Gdańsk — Wały Jagiellońskie 9, Wydział 

Personalny pokój 302 SB-k

GDAŃSKI URZĄD MORSKI

poszukuje kandydata na stanowisko INTENDENTA
z odpowiednimi kwalifikacjami 14412-k

Zgłoszeni« należy kierować
do Wydziału Perjona'nego, Gd»A*k-Wrxes*c*. ul. Morika 22

K. S. Z. Z. K. „Gedonia"
urządza dnia 5 stycznia br. 
w sali Domu Kolejarza w Gdyni 

przy ul. Jana z Kolna

„Zabawę Sportową“
na którą wszystkich sympaty­
ków i sportowców uprzejmie 

zaprasza.
Początek zabawy o godz. 20.

30

Zamieniono walizką
dnia 24. 12. 1948 r., -wysiadając w 
Puławach z pociągu Warszawa—Beł­
żec — przypuszczalnie z panem jadą­
cym z Wybrzeża, który czytał pismo 
Łowczy Polski”. Proszę o skomuni­
kowanie się: Oliwa, Dr, Kręckiego 4 
m, 2. 29-k

Zirząd Cechu Elektryków w Gdyni 
przypomina, że zebranie miesięczne człon­
ków Cechu odbywać 6ię będą w . każdą 
pierwszą środę po pierwszym o godz, 18 
w Doanu Ritiplową w Gdyni, ttl. Migamy 
NR - “ * * -------* '

na środę, dnia 5 stycznia 1949 r. 
ua fali 1079 m

5.10 — Sygnał czasu. 5.15 — Wiado­
mości por. 5.20 — Koncert. 6 — Gimnas­
tyka. 6.10 — Dziennik por, 6.30 — Muzy­
ka. 6.50 — Program, 7 — Wiadomości 
por. 7.20 — Przegląd prasy. 7.25 — Mo* 
zaika muzyczna. 8 — Poradnik gospod. 
domowego. 8.10 — Mozaika muz. 9.15 — 
Informacje ogólnopolskie. 9.20 — Skrzyn­
ka PCK, 9.30 — Program lokalny, 11.57 
— Sygnał czasu. 12.04 — Wiadom. pot. 
12.20 — Muzyka rozrywkowa. 12.30 — 
Muzyka baletowa. 14.30 — Przegląd wy­
darzeń. 14.40 — ,.Kalejdoskop muzyczny". 
15.10 — Audycja o wsi. 15.20 — Inf. miej 
icowa, 15.30 —* „Ślizgawka na Mazurach"

> * bib *>*> A* ikissi» 4ŁI9 — Mu.

zyka popularna. 18 — Dziennik popol. 
16.30 — Skrzynka teebn. 16.45 — „Gramy 
w szachy”, 17 — Melodie operetkowe. 
17.45 — Pogadanka naukowa. 17.30 — 
Szkolenie zawodowe inwalidów. 18 -»
Koncert solistów, 18.35 — Aud. literacka. 
19 — Koncert pleśni masowej. 19.25 — 
„Udział społeczeństwa w walce z gruźli­
cą", 19.35 — Muzyka popularna. 19.45 — 
Kwadrans piosenek francuskich. 20 — 
Dziennik wiecz. 20.45 — Muzyka. 21 — 
Pogadanka Komitetu Obchodu Roku Cho­
pinowskiego. 21.10 — Aud. Chopinowska. 
21.40 — Wiersze satyryczne. 22 — Muzy­
ka tan. 22.45 — Przegląd wydarzeń lokal­
nych. —- Muzyka. 23 — Ostatnia wiado­
mości 23.10 — Muzyka tan. 23.20 —« Tro*

, gm»x iSJfi = ww.

OGŁOSZENIA DROBNE |

SPRZEDAŻ

KAMIENICE, wille komfortowe, place bu- 
dov laue we wszystkich dzielnicach Kra­
kowa, gospodarstwa sprzeda Biuro ,,WA­
WEL" Kraków, GRODZKA 60. 14279-k

SKRADZIONO dokumenty: dowód oso­
bisty, odcinki meldunkowe. Kanchowa 
Marta, Wejherowo, ul. Dąbrowskiego 5

18
FORNIERY: gabon, braost. węgierski Je­
sion, mahoń, gruszka — sprzedam — 
Wrzeszcz, Klonowicza 52. l-k

KUPNO

KUPIĘ mniejszy dom nadający 6ię do 
remontu wzgl. parcelę na trasie Gdynia— 
Orłowo. Oferty Dziennik Bałtycki pod 
5771. U449

KUPER kuchenkę z piecykiem gmco-wą. — 
Oferty Czytelnik Sopot, Rokossowskiego 
nr 21 „Marta".

LOKAIE

ASYSTENT Akademii Lekarskiej poszu­
kuje pokoju w Oliwie, Sopocie lub 
Wrzeszczu. Oferty Dziennik Bałtycki ,,A- 
»ystent”. 14397

ZAMIENIAJ 3 pokoje z wygodami w Byd­
goszczy na podobne Gdyni, Sopocie, 
Wrzeszczu, Oliwie. Oferty do Dziennik^ 
Bałtyckiego pod „Zamiana". 25

MIESZKANIE frontowe, dwa pokoje, 
kuchnia, łazienka, ogródek Wrzeszcz, za­
mieni«? na Gdynię. Oferty „Wygody” — 
Dziennik Bałtycki. 21

ZAMIENIĘ pokój mały, przedpokój i ma­
ją kuchenkę przy ul. Świętojańskiej, na 
duży pokój l kuchnię ewentualnie na 2 
pokoje. Koszta remontu zwrócę. Wiado­
mość w firmie ./Bronisława” Świętojań­
ska 13, tel. 12-44. 13

ZAMIENIĘ 1 duży pokój z wygodami — 
Gdynia śródmieście, na 1 lub 2 pokojo­
we mieszkanie we Wrzeszczu. Zgłoszenia: 
Dziennik Bałtycki „13". 12

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY

ZGUBIONO odcinki zameldowania na na­
zwisko Gliniecki Władysław, Bernadeta i 
Stanisław, Nowa Wieś, pow. Lębork. 26

ZGUBIONO dowód osobisty na nazwisko 
Fogt Antoni, Rumia, Osiedle 2Ü. 24

SKRADZIONO dokumenty» kartę demobi- 
tizacyjną RKU Gdynia, dowó^ osobisty, 
legitymację PPR, o« suwiibą Choina

^ fi

ZGUBIONO książeczkę z Ubezpieczalni 
Społ. Hojan Maksymilian, Gdynia, War­
szawska 57 m. 4. 19

ZGUBIONO legitymację Związku Zawodo­
wego Ubezpieczalni Społecznej w Gdyni 
na nazwisko Krzanowska Józefa, zam. w 
Gdyni, ul. ßandurskiego 39 m. 98, 15

POWAŻNA instytucja w Gdańsku poszu­
kuje rutynowanej maszynistki. Oferty 
składać z życiorysem pod „I. P.” Dzien­
nik Bałtycki". 7

POSAD POSZUKUJĄ

ZGUBIONO stałe zaświadczenie rehabil. 
i karlę RKU Gdynia na nazwisko Kwi- 
dziński Alfons. li

ZGUBIONO legitymację szkolną nr 199. 
Modzelewski Henryk, Wrzeszcz, 32-k

WOLNE POSADY

2 INSTRUKTORÓW rolnych z wykształce­
niem rolniczym poszukuje Związek Plan­
tatorów Sopot, ul. Stalina 745. 8

POTRZEBNA pomoc domowa, bez gotowa­
nia, od zaraz Gdynia, Warszawska 14 
m. 2. 20

POTR2EBNY buchalter do prowadzenia 
buchalterii w majątku rolnym Kolibki - 
Orłowo. Tel. 9113, 17

FRYZJERKA -zdolna potrzebna od zaraz — 
Wrzeszcz, Libermana 4. 16

GOSPOSIA samodzielna potrzebna. Zgło­
szenia Grunwaldzka 42 m. 3. 10

POMOC domowa potrzebna natychmiast. 
Wrzeszcz, Matki Polki 2 m. 5. 33-k

KSIĘGOWA znajomość maszynopisania — 
przyjmie posadę. Oferty Dziennik Bałtyc­
ki pod „Przebitkowa". 22

HANDLOWE

REPREZENTACJE (kleje, smary, pasty, 
śro-dki czyszczące) na poszczególne, woje­
wództwa oddamy (ewtl. skład konsygna­
cyjny) — kaucja wymagana. Oterty 
, PAK" Poznan, Ratajczaka 1, pod 
„*12.953”. 3-k

NAUKA

OKAZJA. Stenografii najnowocześniejszej 
najłatwiejszej systemem Duloye u- 
dziela korespondencyjnie autor interpre­
tacji polskiej. Wyuczam w miesiąc pod 
gwarancją. Cena reklamowa. Inspektor 
Trepka — Bydgoszcz, Orawska 1. 6-k

RÓŻNE

AKUSZERKA RYNG - ŚMIAŁOWSKA — 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 220, III piętro —

14441

3. I. 1949 w AUTOBUSIE * Gdyni do 
Gdańska zostawiono teczkę z zapiskami i 
2 książki podatkowe. Znalazcę proszę o 
zwrot — wynagrodzenie. Gdynia, Sawicki 
Michał, Portowa 7, Zakład Malarski, 27

45,—
55,—
70,—
90,—

W—15494
w tekńciei nekrologi? 

70,- 30,—
B0,~ 40,—

100,— 75,—
125,- 100,—
150,— 125,—

CENNIK OGŁOSZEŃ
OGŁOSZENIA WYMIAROWE: za tekstem;
do 70 ram zt 1 mm izer. 1 *zp. 55,—
do 120 mm »* «
do 200 mm M M
do 300 mm tt m
ponad 300 mm „ „
Zastrzeżono miejsce la 1 w tekście 50%. Ogłoszenie wymiarowe wśród aroonychi 
do 50 mm 1 rzp. 50% drożej, większe i 2 szp. 100% drożej. Za ogłoszenia tabe­

laryczne (bilanse) l kombinowane 100% drożej.
OGŁOSZENIA DROBNE: 30— it ze słowo, poszukiwanie precy 15,— zl za słowo, 
minimum 10 słów, maximum 40. Tłusty drak 100% drożej. Za niedziele i święta 
307, dopłaty. Za eiminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Na­
leżność za ogioäzema należy kierować przez PKO konlo Nr XI-40Ü4 Biuro Og£. 
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: w Gdyni: Biuro Oglosz. „Czytelnik”, 10 Lutego 27, 
Księgarnia „Czytelnik", 10 Lutego 9. W Sopocie: Sklep „Czytelnik" ul. Rokoe- 
■owskl.go 21, w Oliwie: B. Rakowska, Armii Polskiej 1, wi WrzeszckUl lUią- 

gm . „Czytelnik" Grunwaldzki: t, B. Łodkiewict, uL Wa,deloty 9/2.
•mśw*ww*-w trr *



0 dziennik bałtycki m

Bmmjmfm

Chory inwalida 
prosi 0 oomoc

W wyniku prośby o nadesłanie 
Wreptomycyny, zemiesncione-j w 
„śmiało i szczerze" z S grudnia, żo­
na cłmrego Maria Klerzkown, Ol­
sztyn, Grunwaldzka 17, otrzymała z 
Gdyni 1 gram streotcmycyny od bez­
imiennego cfilarc-Äawcy któremu bar­
dzo dziękuje za okazana pcmc-c.

Posadarw przez nią zapas strepN- 
łnycyny starczy jednak jeszcze .tylko 
na k łka cLn a w razie przerwania dal 
Szego dawkowania cały datycbczaso- 
wy wysiłek cbróci się w niwecz i nie 
będzie mcżna uratować żvc a mło­
dego człowieka, ojca 2 malvcb dzie­
ci chorego na gruźlicę gardła. Żona 
chorego n:e posiada iuż żadnych śród 
kćw na dalsze prowadzenie tak kosz­
townej kuracji, jedyna nadzieja leży 
więc w ofiarnośo. społeczeństwa Wy­
brzeża, które mogło by dopomóc dc 
uratowania młodego życia.

J. R.

Kto zgubił obrączkę?
W drfiu 30. 12. 1913 r. o godz. 

około 10 w tramwaju nr. 9 znalaz­
łem obrączkę zlctą. Obrączkę odda- 
łem ob. konduktorce tegoż tramwa­
ju. Tą drogą cbdatlwm pawiadcipić 
poszkodowanego właśc cielą

J. Pomorska

4 m kw. na osobę
Po zakończeniu działań wciennych 

w ■ r. 1945 wynająłem 2-pokojowe 
mieszkanie w dwurodzinnym domu 
w Starogardzie. Wespół z drugim 
lokatorem wyremontowaliśmy włas­
nym kosztem dach, a potem stopn o- 
Wo naprawiałem mieszkanie. Koszty 
remontu zaliczone zastały przez wła­
ściciela demu na poczet komornego.

W r. 194-6 mieszkaniem moim za- 
niłerescwzła się urzfdająca wówczas 
Komisja Lokalowa i podczas mojej 
(jieofeecności (gdyż pracowałem wó­
wczas poza Starogardem') do drugie­
go pokoju zakwaterowała rodzinę z 
4 osób. W ten «posdb żona moja za- 
tnieszkała w jednym pokoju o 16 m 
lir. z 13-letoitm wówczas synem i 
9-tdtmą córką. Latem 1943 r. powró­
ciłem na stałe do Starogardu i od te­
go czasu mieszkamy w czwórkę w 
1 pokoju, gdz! e przypada- dosłownie 
ł m Łrw. na osobę. Często zmuszony 
lectem zabierać jeszcze do domu pra 
cę, której nie megę Skończyć w biu­
rze. Równocześnie dzieci odrabiają 
przy tym samym stole lekcje. Czy w 
takich warunkach można pracować 
lub uczyć się?

Wskutelf decyzji Komisji Lokalo

mieszkaniowa jest obecnie bardzo tru 
dńa, ale przy odrobinie -dobrej woli 
te strony kompetentnych urzędów da­
łoby ;.ię uniknąć niejednej krzywdy. 
A i m kw. na osobę, to stanowcza za 
mało.

Czytelnik

Ograniczyć zużycie prądu
W związku z notatką ot. „Dlacze­

go?" w „Śmiało i szczerze" z 15. 12. 
48 r., wyjaśniamy:

Wyłączenia, jałlm podlegały w 
czasie od 30. 11. do 14. 12. 48 r. 
mice Władysława IV j Kościuszki w 
Sopocie w godz. od 15 do 16 i) od 
17.30 do 19, zostały spowodowane 
pośrednio poważnym uszkodzeniem 
na jednej z siłowni Zjedn. Ensrget. 
Okr. Nadmorskiego. LIczkodzenie to, 
już usunięte, zmniejszyło przejściowe 
moc, jaką ZEON dysponował. ZEON 
chcąc urtiiknać wyłączeń, zwrócił s ę 
trzykrotnie drogą radiową do odbior­
ców z prośbą o dobrowolne ograni­
czenie zużycia energii elektrycznej 
w perze ci i5 do 20 przez wprowa­
dzeni? w tych godzinach „domowego 
planu wyłączeń“. N estetą', apel ten 
nie dal rezultatów. Ponieważ obcią­

żenie wieczorne było za duże, a 
ZEON ntusi przede wszystkim do­
starczyć energii do instytucji waż­
nych dla życia całego Wybrzeża (jak 
perty, koleje, tramwaje utd.) zostały 
zastosowane wyłączenia dzielnic, 
"dale mieści się na'mniej tego ro­
dzaju instytucji. Plan wyłączeń w ta- 
k:ch Wypadkach jest opracowany w 
ocrozumień u z kompetentnymi wła­
dzami i przez nie zatwierdzony. Plan 
swzgiędna najżywotniejsze potrzeby 
W.brzeża, ale mimo to z" względów 
ściśle technicznych rfe może być w 
sposób idealny zastosowany, gdyż u- 
rządze a sieciowe nie były budowa­
ne ped kątem widzenia częśdowego 
wyłączenia ich z pracy w wypadkach 
braku mocy.

Z przytaczanych względów, które 
mamy nadzieję są zrozumiałe, nie 
mocna było wyłączać innych dzielnic 
na zmianę z tfłlcami Władysława IV 
i Kościuszki. Być może, że to wy­

śnienie choć w drobnej mierze prze 
kona odbiorców energii elektryczne!, 
że warto ze wzplędu na debro ogól­
ne i własne zastosować się w po­
dobnych wypadkach do apelu ZEON.

W godz. cd 15 do 20 — W czasie

bardzo pożądane pewnę dobroavclns 
ogra u i czarnie zużycia energii ełektrycz 
nej. Przestarzałe urządzenia sieci prą 
du stałego w Sopocie bardzo łatwo 
m-ogą zawieść, gdyż nie były obli­
czone na większe obciążenie, spowo­
dowane stosowaniem girzejnictwa elek 
trycznego, zamiast gazowego.

Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Nadmorskiego

W INNYCH LISTACH:
J. Gdynia, pisze, że kiedy strze­

lał na ulicy korkowca, mftcjsnt

" f3'-—--. ----- 1 ’    ' -T ---------- ---

.•większego obc ążenia sieci — jest l złotych na RTPD.

Jj.-TÓcil mu uwagę, że to jest niedo­
zwolone. J. J. prosi wiec władze, aby 
zakazały sprzedaży kcdkpweów w 
sklepach, >gdyż inaczej int;i chłopcy 
równ eż mogą mieć niezasłużone 
przykrości.

Fronckzka Fctta, Sopot, podkreśla, 
z wdzięcznością, że po śniierci jr 
męża, który był ubezpieczony w P. 
Z. U. W. od wypadków i odpowie­
dzialności cvw'ilnej, jatko rowerzysta, 
PZUW wi-pła-e ł jej natychmiast peł­
ną sumę ubezpieczenia w wysokości 
50.CCO zl, przez co wfratewał ją z 
doraźnych trudnefei. Z otrzymanej 
jamy p. Fctta wpłaciła wówczas 500

w a a &&mg ker sirowtowbe

Sztafeta fdafóka była wżerowa
Podziękowanie ZMP współorganizatorom irnpr'ezy

Gigantyczna sztafeta młodzieży polskiej na Kcwgres Zjednoczenio­
wy, była nie tylko syrrbełem uczuć całej młodzieży polskiej dla tego 
historycznego mttmenfu, ale również wyczynem sportowym, zasługującym 
na szczególne uznanie. W imprez e tej na trasie około 3000 km. u- 
dzifll wzięło ponad 12.000 młodzieży obojga płci reprezentujących prawie 
wszystkie ośrodki w kraju.

Jak z poszczególnych meldunków 
organizacyjnych wyraka, trasa 
Gdańsk — Warszawa bvla jedną z 
najłep 'ej zorganizowanych, co spot- 
łzalo się z specjalnym podikreśłeniem 
władz centralnych.

Organizator imprezy na odcinku 
Gdańsk — Bydgoszcz, Zarząd Woj.

ZMP za naszym pośrednictwem dzie 
kuje serdecznt e wszystkim instytuc­
jom i osobom, które przyczyniły s ę 
do zorganizowania tej imprezy. ’W1 
szczególności dziękuje osoticm, które 
swym dużym wkładem pracy wyróżn 
ly się w bezpośrednim zrealizowaniu 
sztafety. Do osób tych należą:

Imiej hokejowy w Krynicy osirecz^y
Zorganizowany w ramach jubileu­

szu KTH noworoczny mięiizynaro- 
dowy tu miej hokejowy w Krynicy 
został po pierwszym dniu zawodów 
z powodu odwilż}' odwalany. Za­
miast przewidzianych w' programie 
15 spotkań, odbyły się tylko 3 me­
cze.-

W pierwszym, czeska drożyna------- ----------v —r* ---------------------.w w ijyicrwjóyaii, oi.viwu
wej ne tylko pozbawiony zastałem l Sparta z Preswswa zmierzyła się z
pokoju, ale straciłem umeblowanie z 
zajętego pokoju, gdyż wobec braku 
Miejsca musiałem meble te (wartości 
kilkudziesięciu tys. zł) wynieść na 
podwórze do komórki, gdzie zmokły 
i zniszczyły się.

Zdaję sobie sprawę, że kwestia

KTH, zwyciężając jubilatów w wy­
sokim stosunku 13:3 (1:1, 5:1, 7:1). 
Tyłlco w pierwszej tercji krynicza­
nie byli równorzędnym przeoiwni- 
łcicim dla doskonałych Czechów. W 
następnych tercjach, zdecydowanie 
przeważał.' goście, u których Wyró-

DZIENNIK BAŁTYCKI
l&skaŻŁ @1

nowe drogi życia
prenumeruj go . czytaj

Slk

żnili się dwaj pierwszorzędni napast­
nicy — Polacek i Pattlcvic. W zes­
pole KTH słabo zagrał bramkarz.

Następny mecz rozegrała Legia 
(W-wa) z Wisłą (Kraków). Przy­
niósł cm zwycięstwo drużyn e stołe­
cznej 5:1. wyraźną przewagę uzys­
kali warszawianie już w uierwszej 
tercü, 'kiedy to niecbstawbny Deiec- 
la brylował na łodzie. U zwyc ęz- 
ców wyróżnił się Dolecki, Bromo- 
wiicz i Świcarz. Bramki dla Legii 
strzelił': Dolecki i Głowacki no 2 
oraz-Naciążck'1. Dla Wisły Cisow­
ski z karnego.

Najładniejszym spothaNem dnia, 
był mecz Cracovia — LKS. Był to 
drugi mecz na przestrzeni trzech dn 
rozegrany ponrędzy t\«mi zespołami.
W pierwszym Cracovia zwyciężyła 
10:3. I tym razem drużyna mistrza 
Polski potwierdziła swą wyższość 
nad łodzanami wygrywając 8:2,
(3:2, 4:0, 1:0). Najlepszym na bo­
isku był -najdujący się w doskonałej 
formie Burda. Zwycięzcy wystąpili 
bez Wołkow,'słriego, lecz z Kijisorzyc- 
ldm na obronie. Dla Cracovij bram­
ki uzyskał1: Burda — 5, Palus — 2, miejscu zawodnicy Czynu): 
1 Więcek 1. Dla LKS Kocewski 2. I W pap erowej BETHER

Dyr. W oj. Urz. Kult. F z. — mjr. 
Kuśmldrowicz, kier. sekcji KF — 
Sadowska, kmdr. Sk-rapskl, mjr. 
Sroka, red. Skotnicki, kpt. Witkie­
wicz, ob. Kropa (Tczew), ob. Zolo- 
teńko (Tczew), burmistrz m. Gniewu 
— c-b. Organ sta, ob. Pęskl (Gru­
dziądz). Niezależnie od wyż. wym. 
wyróżnili się 'w pracy wizytator 
Lechowski (kuratorium), ppor. Dy­
mni (Gwardia), ob Zbvtn.'ewskl 
fOKZZ), mjr. Kosteck (ŚP), ob. 
Szev/czyk (Zarząd Miejski w Cdań 
skii), insp. Micbo’ kl (ZSCh), insp. 
Zieleniewski (WUKF), mjr. Skowron 
(SP), ob. Gogacz (ZMP — Tczew) 
oraz ob. Krukowski (ZMP — 
Gdańsk). Poza tym b:ł“t Zarządu 
W Ą. ZMP pod kierunkiem Jarzy- 
nówny, ork estra Mar. Woje' nej. cb- 
Tuga techniczna Polskiego Radlą o- 
rrz szoferzy Zarządu Miejskiego w 
Gdcńsku.
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O niedźwiedź*u kościerskim
Głupi niedżwiedziul gdybyś w matscz- 

niKu siedział,
Nigdyby się o tobie Y/ojski n-ie do­

wiedział.
..PAN .TAiDEUFZ”, Księęa IV.

Niedźwiedź jest zwierzęciem l?e 
raldycznym, t. zn. znajduje się w 
wielu herbach — w pozycji sie­
dzącej 1 stojąco). Wiadomą jest 
rzeczą, te. Berlin ma w herbie 
niedźwiedzia, miasto szwajcarskie 
Bern również nosi go w herbie, 
przed wojną stawne miasteczko 
Smorgonie na Wileńszczyźnie, zra 
ne ze swych obwarzanków, pieczą 
towak) się również niedźwiedziem, 
nasza „cna Koscerzna” posiada 
go także.

Skąd wziął się niedźwiedź na 
tarczach herbowych? Dlaczego 
wielu rycerzy pieczętowało nim 
waine dokumenty?

Miasta, które noszą niedźwie­
dzia na tarczy, położone były 
dawnie] w nieprzebytych pusz­
czach, obfituj ących w zwierza. 
Niedźwiedzie nie należały wów­
czas do rzadkości. Pierwsi ludzie, 
obierający siedlisko w puszczach, 
musieli staczać wilki z przyrodą 
żywą 1 merłwą. Wśród zapalni­
ków były również niedźwiedzie. 
Myśliwy, który upolował niedź­
wiedzia, bywał przez swych ziom­
ków odznaczany i wyróżnlain’, 
nazywano go „niedźwledzlobój- 
cą1’ i pozwalano, na znak wyróż­
nienia, okrywać się skórą ubitej 
zwierzyny. Z czasem odznaka la 
przybierała iormy bardziej arty­
styczne, myśliwy mćg> nosić tar­
czą, na które] widniał niedźwiedź. 
Od tarcz pochodzi herb. Miasta, 
zamieszkałe przez licznych myśli­
wych, umieszczały na swych tar­
czach herbowych również niedź­
wiedzi.

Kościerzyna przed wiekami oto­
czona była lasami, zapewne obfi­
tującym' w niedźwiedzie i Jeden 
z nich dostał się m tarczę herbo­
wą miasta. Widnieje dziś nie tyl- 
Ifo na licznych dokumentach ma­
gistrackich, lecz również na znacz 
karb stemplowych, które miasto 
poleca naklejać na dokumenty. 
Musiał to być jednakże niedź­
wiedź, który n!e przeszedł żadnej 
edukacji, w odróżnieniu od niedź 
wiedzl „szkoły smorgońskiej” ks. 
Radziwiłła, zwanego „Panie Ko­
chanku”. Niedźwiedź kościcrsk' 
jest dziki i nleujarzmlony', o czym 
świadczy postawa jego na czwo­
rakach oraz wysunięty jęzor.

Byłoby jednak niesprawiedliwo 
śclą porównywać kośclerzaków 
do niedźwiedzi i posądzać Ich o

Dotira postawa bokserów „Czynu“
Zespól plęściarsld gdyńskiego 

„Czynu* bawił w Słupsku, gdzie roze 
grał towarzyskie spotkań e bokser­
skie z wicemistrzem okręgu Szczecin 
ikśego — CWMO (Słupsk).

Mecz rozegrany w Zajezdni Trsm- 
watjot.vej, zgromadził około 1.500 o- 
sćb i zakończył się Ktyoięstwem go­
spodarzy w stosunku 12:4. Wynik 
te-n ni e odocwi-ida przebiegowi zawo 
dów. Tak Stefaniak w wadze piórko­
wej jak i Łukacz w wadze lekkiej zo­
stali zdecydburarde skrzywćfeeni. 
Za strzeże: !? must budzić fakt, że tak
sędzia rugowy, jak i wszyscy trzej 
seclziovde punktowi przynależ rl są 
klubowo do drożyny gaspodarzy. 
Czyżby Szczec ński OZB nie mógł 
się zdobyć na wydelegowanie jedne 
go sjdzkgo neutralnego, bezpośre­
dnio nie zaangażowa_ego w synipa- 
tirch d!a walczącej drużyny?

Wyniki techniczne (na pierwszym

■wypuiitic-

toavaj zdecydowanie KĘDZIORA. W 
muszej BLADZIKOWSKI uległ na 
punkty ratyncwanetnu NIEMCZY­
KOWI. Zrßijdwacy się w dobrej for­
mie SAAIULEWSKI wvgrrl wysoko 
na punkty z SKRZESZEWSKłAl.

Dobrze taktycznie rozyyiązał swe 
spcitkarde w wadze piórkowej STE- 
FANłAK, który swymi lewymi zasto­
pował chaotycznie bijącego CZAR­
NECKIEGO. Przez ca!v czas walki 
inicjatywę w ręku ma Stefaniak, u- 
miajętnie punktując swego ptzeclw- 
nika. Wynik przyznający zwycięstwa 
Czarneckiemu zostaje przyjęty gwi­
zdami praez publicznie słupską

W wadze lekkiej ŁUKACZ został 
uznrtiv za pokonanego w spotkaniu 
z ZAKRZEWSKIM. W średniej JA- 
NULLWICZ uległ na punkty bar­
dziej techn czn-e zaawansowanemu 
KULPIE, W półciężkiej LICK uległ 
gdecvd'tvaw'e na rranktv LEŚNIEW­
SKIEMU. JANICKI ulega nieznacz­
nie w c ęsraej DOBRODZIEJOWI.

„niedźwiedzie” maniery. Na ogół 
nie maja oni z niedźwiedziem, ant 
tym dzikim, oni tym edukowa­
nym, żadnych wspólnych cech, 
gdyż nawet ńe pija miodu, za któ 
rym każdy niedźwiedź przepada, 
lecZj, najwyżej czystą z kropką 
(którą, wobec podwyższenia cen 
na ten wyićb monopolowy, można 
dzii tylko płć kropelkami). Wkrót 
ce Jednak miejscowy browar zacz 
n'-e produkować nowy napój — 
miód. Można się spodziewać, że 
niedźwiedź z herbu widnieć bę­
dzie na etykietach tego ulubione­
go przez siebie smakołyku. Od­
tąd koćcicrzacy pod śledzika lub 
golonkę będą phi miód zamiast 
wstrętnej wódki, która tak szyb­
ko wchodzi ludziom do głowy I 
do nóg, czyniąc ich podobnymi 
nie tyle do niedźwiedzi, He do 
bardziej przez ludzi obłaskawio­
nego popularnego czworonoga. 
Gdy pić będziemy miód, będziemy 
silr.t Jak niedźwiedzie i nie tak 
łatwo spadniemy z nóg.

Byłoby rzeczą bardzo pożąda 
ną, żeby cale nasze miasto 
przystąpiło do zrzeszenia, maiące 

i go na celu picie miodu i wypo­
wiadającego nieubłaganą walkę 
wódce. Taki klub musiałby mieć, 
naturalnie, swćj własny lokal i 
swoje godło Najbardziej odpo­
wiednim rodłem byłby oczywiście 
niedźwiedź. Wrócilibyśmy i tu do 
dawnej tradycji: karczmy „Pod
niedźwiedziem”, która, jak starzy 
ludzie pamiętają, dawniej tu 
istniała. Klub taki musiałby róv'- 
nież mieć swój regulamin, na pod 
stawie ktlrego przyjmowałoby s'ę 
doń tylko takich rsronkćw, któ­
rzy tęgo potrafią wychylać miód, 
a gardzą wódką, którzy znają sze 
reg historii o polowaniach na 
niedźwiedzie, n'e tę jedynie, którą 
opisuje Mickiewicz w „Panu Ta­
deuszu”, a której każdy obywatel, 
ceniący polowanie i miód, powi­
nien w „roku mickiewiczowskim” 
na pamięć się nauczyć.

Niedźwiedź kośrierskl, którego 
dziś jeszcze znaleźć mrżna na ryn 
ku w aptece „Pod niedźwiedziam” 
należy do gatunku niedźwiedzi 
brunatnych, wędrujących. Koście- 
rzacy bardzo go szanuj s. Przede 
wszystkim dzieciaki tak go polubi 
ły, że wybrały sobie na tarczę her 
bową dla wszystkich drużyn har­
cerskich.

Akcja wydania specjalnych pocz 
tówak z niedźwiedziami 1 nie po­
wiodła się na razie, lecz, ponowio­
na, może dać dobre rezultaty, roz 
stawiając nasze miasto poza gra­
nice województwa.

Felieton noworoczny o niedź­
wiedziu kościerskim byłby nie 
kompletny, gdybyśmy pominęli 
plotkę o „socjalizacji herbów", 
zgodnie z ktArą maja figurować 
na herbach tylko użyteczne zwie­
rzęta, jak konie, krowy I słonie. 
Plotka tc jednak jest, Jak wiele 
innych, wyssana z palca i nie ma 
obarvy, by nasz kochany niedź­
wiadek, kt'rego panienka z magi­
stratu z takim upodobaniem wy- 
klapuje na, różnych papierkach, 
miał być zastepiony jakimś in­
nym czworonogiem. A. W-

Złóż ofiarę
na Pomoc
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nZHWTC!gE*E CZASU
Powieść o lasach

Tłum. z rosyjskiego W. K.

Oto niedawno w Petersburgu pewien zachwycony student 
prosił go, by powiedział, na czym polega tajemnica jego mu­
zycznego geniuszu. Student właśnie tak powiedział: „geniu­
szu". Czajkowski zmieszał się, zapłonił. Nie umiał w odniesie­
niu do siebie zastosować tego patetycznego wyrazu i ostro od­
powiedział: „W czym tajemnica? W nracy! I w ogóle żadnej 
tajemnicy nie ma. Siadam do fortepianu, jak szewc siada do 
robienia butów!"

Student odszedł zmartwiony. Podnieconemu Czajkow- 
* skiemu wydawało się wówczas, że miał rację. Dziś jednak, wo­

bec tej nocy, wsłuchując się, jak woda szemrze w zetknięciu 
z bierwionami promu, zdawał sobie sprawę, że proces tworze­
nia nie jest znowu taki prosty. Pir/chodzi to niespodziewanie, 
jak w zapomnianym wierszu: „Wypłynąć falą do życia inne­
go, ułowić wiatr z rozsłonecznionych brzegów". Wiatr z roz- 
płonecznionych brzegów! Ścisnęło mu się serce. Jakież niespo­
dzianki kryje w sobie życie i jak to dobrze, źe nie wiemy, kie­
dy nam otworzy swoje tajemnice — czy tu, na promie, czy w 
zadymionym świetle sali teatralnej, czy pod młodziutką so- 
sanką, gdzie chwieje się od nieuchwytnego wiatru lilijka, czy 
w błysku dziewczęcych oczy, oddanych i pytających.

Jak to debrze wiedzieć, że w najściślejszej przyjaźni z ty­
mi lasami, w najzupełniejszym spokoju ducha, ukończy swoją 
pracę, rozpoczętą wczoraj, i zadedykuje ją... Komu? Temu 
młodemu, skromnemu doktorowi ziemskiemu, którego opo­
wiadania wieczorami czyta i jeszcze raz odczytuje na nowo
— Antaatemu -Csschowswi. Jffgsh ślą dąsają, giuzygy,« 1 .tea

z lwią grzywą Rubinsztejn, i inni. Znużony jest ich solidno­
ścią. rozwlekłością ich pochwał.

Gdy się przeprawiono, Czajkowski, siadając do wózka 
rozkazał:

— Do folwarku Lebiedzińskiego! Czy tam ten kupiec się 
zatrzymał, jakże go... Troszczenko?

— Zdaje się, tam — odpowiedział furman. — Bardzo wcze 
śnie przyjedziemy, Piotrze Iljiczu, zaledwie zacznie się roz­
widniać.

— To nic. Muszę go złapać jak'najwcześniej.
W folwarku Troszczenki nie zastał.
Świtało. Cały folwarczny dwór zarósł łopuchami. Między 

łopuchami biegał po zardzewiałym drucie kosmaty, ochryp­
nięty pies. Cała jego morda była pokryta rzepami i pies, gdy 
sobie trochę poszczekał, zaczął je łapą oddzierać.

Na ganek wyszedł krzywonogi, rudy człowieczek. Ziało 
od niego zapachem cebuli. Obojętnie popatrzył na'wózek, na 
Czajkowskiego i oznajmił, że Troszczenko dopiero co wyjechał 
na porębę.

— A po co on wam jest potrzebny? — spytał podejrzli­
wie. — Ja jestem ich zarządcą.

Czajkowski nie odpowiedział, dając dotknięciem znak fur­
manowi. Konie z miejsca wzięły kłusa. Rudy popatrzył za wóz 
kiem i rzetelnie splunął.

— Szlachta! Rozmową się brzydzi. Wielu my takich puś­
ciliśmy po świecie. Z dziurami w kieszeni!

Po drodze wyminęli drwali. Szli z siekierami, opasani nie­
bieskawymi piłami. Drwale poprosili o papierosa i poinfor­
mowali, że Troszczenko jest niedaleko, na piątym kwartale.

W pobliżu piątego kwartału Czajkowski zatrzymał konie, 
wysiadł i poszedł w kierunku, skąd dochodził}' głosy.

Troszczenko w wysokich butach i w czapce, którą nazy­
wano „witaj i żegnaj", miała bowiem dwa daszki — z przodu 
i z tyłu — przechadzał się po lesie i znaczył siekierą sosny.
^ Czajkowski podszedł, przedstawił się. Troszczenko zapytał;

■ — Qgffpü paoge służyć' ‘

Czajkowski pokrótce wyłożył propozycję: chciałby odku­
pić na pniu cały las.

— Chce pan zaokrąglić posiadłość? — uprzejmie zapytał 
Troszczenko. — Ten las nie ma ceny. Pan słyszy? — Troszczen­
ko uderzył obuchem siekiery po sośnie. — Śpiewa drzeY'o. 
Wspaniała sosna. A jeżeli chodzi o pana propozycję, to trzeba 
pomyśleć. Swojego rodzaju niespodzianka. Wszystko zależy, 
jak pan sam rozumie, od ceny. Za własną cenę oddać nie mo­
gę. Nie byłoby sensu. Ponadto — rozchody. Samo przywie­
zienie i utrzj-niarie drwali ile kosztuje! No a naczalstwo nas, 
przedsiębiorców leśnych, mało kosztuje? Naczalstwo ma wła­
ściwości magnesu: złoto mocno przyciąga.

— Niech pan wymieni cenę. Targować się nie zamierzam, 
jeżeli cena będzie ludzka.

— Gdzież tam panu do targu! — uśmiechnął się Trosz­
czenko. — Pan jest człowiekiem z wyższych sfer. Ja panu słu­
szną cenę powiem.

Chwilę pomilczał.
— Czterdzieści tylięcy będzie, jak myślę, -w sam raz.
— A za ile pan kupił ten las?
— Mniejsza o to. Mój towar, moja i cena.
— Dobrze! — powiedział Czajkowski i poczuł chłodek pod 

sercem, jak gdyby postawił na kanę całe swoje życie. — Zga­
dzam się. i

— Jakoś zbyt' lekko pan się zgadza — rzekł Troszczenko 
i Y'yciągnął do Czajkowskiego drewnianą papierośnicę. — 
Proszę!

— Dziękuję, dopiero co paliłem.
— A pieniądze pan ma? — raptem ostro zapytał Trosz­

czenko.
— Będą.
— Szczęśliwość niebieska również będzie Kiedy pomrze­

my. Ja o żywe pieniądze zapytują.
‘—•Wydam panu weksel.
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